
14 sierpnia. Inż. Janusz Komorowski z Kielc, autor książki 
Kielce od A do Z z Markiem Rakiem w naszym Ośrodku

wydawniczych Biblioteki Staszowskiej, jeden ze współzało-
życieli Staszowskiego Towarzystwa Kulturalnego, uczestnik 
imprez historyczno-literackich w Ośrodku w Zagnańsku. Na-
deszła z Warszawy wiadomość o śmierci w końcu stycznia 
2020 roku Mieczysława Suchojada, żołnierza partyzanckiego 
oddziału „Jędrusie”, zasłużonego dla polskiego kolejnictwa 
działacza społecznego, opiekuna Miejsc Pamięci Narodowej, 
sympatyka Świętokrzyskiego Towarzystwa Regionalnego, 
współzałożyciela Ośrodka Matecznikowego w Zagnańsku, 
uczestnika kilku Posiadów w cieniu Bartka. Miał 96 l. Uczest-
nicy biesiady uczcili pamięć zmarłych chwilą ciszy.

Rozpoczęła się prezentacja nowości książkowych Bibliote-
ki Świętokrzyskiej wydanych w II kwartale br. Jako pierwszą 
pozycję Zarębski przedstawił zbiór wierszy Jana Kamińskie-
go pt. Rozmowy daremne. Autor, mieszkający od wielu lat 
w Chicago to zawodowy trener sportowy, a z zamiłowania 
muzyk, poeta i podróżnik. Z przy-
czyn wiadomych nie mógł wziąć 
udziału w biesiadzie. (W sierp-
niu 2010 roku odwiedził Polskę 
i zawitał także do Ośrodka w Za-
gnańsku (4). Omawiany tomik jest 
dziewiątym zbiorem jego wierszy, 
wydanym od roku 2009 przez 
Świętokrzyskie Towarzystwo Re-
gionalne, w którym od trzech lat 
pełni honorową funkcję Przyjaciela Biblioteki Świętokrzy-
skiej. Na koniec prezentacji zostało przedstawionych kilka 
wierszy Jana Kamińskiego pochodzących z tomiku.

Kolejną prezentowaną pozycją Biblioteki Świętokrzyskiej 
(395) był zbiór fraszek autorstwa Ludomiry Zarębskiej zatytu-
łowany Nasza Wieża Babel. To drugi tomik fraszek a zarazem 
czwarta pozycja wydawnicza tej autorki. Lekarka z zawodu, 
z zamiłowania humanistka, od wielu lat korektorka wydawnictw 
Biblioteki Świętokrzyskiej (wcześniej Staszowskiej) zadebiu-
towała książką biograficzną w roku 2018 Ogrody dzieciństwa. 
Trzy lata później ukazała się kolejna pozycja jej autorstwa Za-
piski rodzinne, stanowiąca spisane dzieje rodziny przedstawione 
na tle obyczajowym i historycznym. Pod koniec 2020 roku wy-
dała trzecią książkę, którą był właśnie debiutancki tomik fraszek 
Moherowe fraszki. Zabierając głos dr Zarębska powiedziała, że 
fraszkopisanie przychodzi jej bez trudu. Tematów dostarcza samo 
życie a czas pandemii sprzyja rozmyślaniom i przemyśleniom. 
Każdy dzień przynosi tyle nowych wydarzeń, że trudno wprost 
tego nie komentować. W tej sytuacji fraszki same układają się 
w głowie i przelewają na papier. Tytuł prezentowanego tomu, 
stwierdziła, jest symbolem braku porozumienia i nasunął się 
sam, bo trudno lepiej określić to, co się obecnie dzieje w polskim 
społeczeństwie. Na koniec zaprezentowała kilkanaście fraszek 
pochodzących z tomiku Nasza Wieża Babel (5).

Odbyła się w Ośrodku Świętokrzyskich Mateczników Patrioty-
zmu i Kultury w Zagnańsku. Z zachowaniem niezbędnych zasad 
reżimu sanitarnego, na szczęście ostatnio nieco poluzowanego. 
Wzięło w niej udział 13 osób, w tym członkowie Świętokrzy-
skiego Towarzystwa Regionalnego: Edward Karyś, Stanisław 
Kędzior, Janina Malicka, Jan Wiaderny, Ludomira i Maciej Za-
rębscy, a także Maria Magdalena Człapińska ze Zduńskiej Woli, 
Alina Szymczyk z Chicago i Gerard Socha z podkarpackiego 
Strzyżowa (1). Również Ewa Michałowska-Walkiewicz ze Skar-

żyska, Stanisław Durlej z Kielc i Ryszard Szymański z Chicago 
oraz Mateusz Zbotek ze Strzyżowa. Po powitaniu uczestników 
biesiady, prezes ŚTR dr Maciej A.Zarębski podkreślił, iż jest ona 
niezwykła z kilku powodów, po pierwsze biorą w niej udział dwie 
jubilatki: Alina Szymczyk przybyła z Chicago, która 3 maja ukoń-
czyła 70 lat życia oraz dr Ludomira Zarębska, 22 maja świętująca 
swoje 75. urodziny. Obie panie posiadają bezsporne zasługi dla 
rozwoju społeczeństwa obywatelskiego, przy czym Alina Szym-
czyk od roku 1997 działa bardzo aktywnie na rzecz życia społecz-
no-kulturalnego Polonii chicagowskiej. Drugim powodem było 
uhonorowanie Marii Magdaleny Człapińskiej tytułem Przyjaciela 
Biblioteki Świętokrzyskiej (2). Osobną kwestią było omówienie 
przygotowań do organizacji jubileuszowych XV Międzynarodo-

wych Posiadów w cieniu Bartka, które przełożone z maja 2020 
roku (z powodów pandemii) zaplanowano na wrzesień br. 

Poinformował następnie o śmierci kilku osób, związanych 
z naszym Towarzystwem, które odeszły w ostatnich miesią-
cach. To Anna Nemeth, działaczka Polonii węgierskiej w Györ 
– zmarła nagle w następstwie powikłań coronawirusowych 
25 marca, w wieku 66 lat, współpracowaliśmy przy wydaniach 
książek Marka Raka; 8 kwietnia 
zmarł w wieku 84 lat we Wrocła-
wiu lekarz i poeta Wiesław Pra-
stowski, członek UPPL, uczestnik 
sympozjum lekarzy pisarzy, które 
ŚTR współorganizowało we wrze-
śniu 2016 roku w Rytwianach. 
10 maja w wieku 75 lat zmarł 
Wiesław Kot (3), autor 10 pozycji 

21 marca 2021. Ośrodek w Zagnańsku. Uczestnicy wiosennej 
biesiady literackiej podczas prezentacji nowości naszej Biblioteki

19 czerwca. Promocja książki Kazimiery Zapałowej Opowieści 
z dworku Żeromskich w plenerze Żeromszczyzny w Ciekotach

17 czerwca. Łucja Wójcik, wdowa po zmarłym w 1995 roku 
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Muszę przyznać, że lektura pracy Pana Jana 
Wiadernego, Pasje mieszkańców Adamowa 
z Gminy Smyków i okolic całkowicie mną za-
władnęła. To wręcz podręcznikowy przykład 
funkcjonowania matecznika polskości w obrę-
bie jednej wsi. W dodatku znakomite poznawczo 
Słowo wstępne Macieja Andrzeja Zarębskiego 
doskonale wprowadza konsu-
menta lektury w atmosferę życia 
tejże małej społeczności, głównie 
za sprawą działalności Muzeum 
Ludowego Wsi Polskiej w Ada-
mowie. Jan Wiaderny z wielką 
pieczołowitością opisuje życie 
mieszkańców swojej wsi wplecio-
ne w cztery pory roku ze wszyst-
kimi pracami gospodarskimi, jak 
i tradycją obchodzonych wszelkich 
świąt. Omawia skutki krwawej 
niemieckiej okupacji z czasów II wojny świa-
towej i czynny udział mieszkańców w walkach 
przeciwko okupantowi, wraz z historią Hubal-
czyków. Wraca również do tej historii dawniej-
szej, kiedy to Adamów odwiedził król Stanisław 
August Poniatowski. Autor, jako pedagog, oczy-
wiście prowadzi nas do szkół podstawowych 
w parafii Miedzierza, opisuje sylwetki założy-
cieli wspomnianego wcześniej Muzeum, Jana 
i Teresy Krawczyków, omawiając szczegółowo 
zbiory muzealne. Prowadzi nas również szla-
kiem krzyży, przydrożnych kapliczek i figur, ele-
mentów niezbędnych dla społeczności polskiej 
od wieków wychowanej w wierze katolickiej. 
Jak pisze „…to niemi świadkowie historii nasze-
go Adamowa i jego mieszkańców.”

Nie bez znaczenia są również strony albu-
mowe nawiązujące do opisywanych sekwen-
cji, zawierające bardzo wiele różnych cieka-
wych zdjęć. Daje to obraz tego, co właściwie 
Adamów nam oferuje, gdy zdecydujemy się 
go odwiedzić.

Mnie osobiście bardzo zainteresował wątek 
naszej polskiej poetki Ewy Szelburg-Zarembi-
ny, jako że wprawdzie krótko, ale była zwią-
zana z Ziemią Dobrzyńską. Otóż Ewa, wów-
czas Szelburg-Ostrowska, w latach 1925-1927 
mieszkała w Wymyślinie w powiecie lipnow-
skim, jako żona dyrektora tamtejszego Semina-
rium Nauczycielskiego, Jerzego Ostrowskiego. 
Rozstała się z nim i po wyjeździe z Wymyślina 
wyszła za mąż za polonistę tegoż Seminarium, 
Józefa Zarembę przyjmując nazwisko Ewa 
Szelburg-Zarembina. Dodam tylko, że po woj-
nie seminarium to funkcjonowało jako Liceum 
Pedagogiczne. Byłam z nim związana rolą 
uczennicy. Adamowskie Muzeum jest w po-
siadaniu bogatej korespondencji pani Ewy. Do 
czego zmierzam rozszerzając ten wątek? Otóż 
chciałam zwrócić uwagę na fakt, że każdy z nas 
ma w sobie zakodowany obraz swojej małej oj-
czyzny, który z nim pozostaje stanowiąc małe 
ogniwo w całym łańcuchu polskości. Ogniwem 
nie wyizolowanym z całego łańcucha, lecz po-
łączonym z innymi ogniwami wspólnymi ko-
rzeniami tworzącymi nasz naród. Popularyzacja 
tego typu literatury małoojczyźnianej jest w dzi-
siejszych czasach konieczna, jako odpowiedź na 
zakusy wprowadzania samodzielnych regionów 
wyemancypowanych z całego systemu władzy 
centralnej, który to proces może doprowadzić 
do rozbicia państwowości polskiej. Na przy-
kładzie pracy Jana Wiadernego widać, że dzieje 
Polski dostarczają nam bardzo bogatego mate-
riału odnoszącego się do tych nawet najmniej-
szych mateczników polskości. To my, Polacy, 
powinniśmy publikować jak najwięcej prac 

naszych twórców z zakresu dziejów małych oj-
czyzn chociażby nawet i dlatego, aby przeciw-
stawić się pisaniu na nowo historii przez inne 
narody wybielające siebie za gehennę jaką nam 
zgotowały swoją agresją, którą to właśnie nas 
starają się obarczać. O tym zaś przede wszyst-
kim powinno wiedzieć młode pokolenie.

Książkę polecam tym wszystkim, których 
interesują zagadnienia tworzenia się naszych 

narodowych korzeni oraz zakła-
danie i funkcjonowanie wielu 
małych, prywatnych muzeów 
posiadających unikalne zbiory. 
Jednak przede wszystkim pole-
ciłabym tę lekturę organizacjom 
turystycznym z propozycją opra-
cowania mapy turystycznej Pol-
ski z zaznaczeniem na niej takich 
właśnie małych, lokalnych muze-
ów traktujących o naszej historii, 
o której szczególnie ci młodsi Po-

lacy mają mgliste pojęcie. Można by wówczas 
organizować różnego rodzaju szlaki turystycz-
ne w rodzaju wsi polskiej, Hubalczyków, czy 
innych ciekawych wydarzeń z naszej historii. 
Materiały do tego przedsięwzięcia można uzy-
skać z bogatych zbiorów literackich i innych 
materiałów źródłowych o takich właśnie ini-
cjatywach, w Mateczniku Patriotyzmu i Kultu-
ry w Zagnańsku. Taka mapa powinna znaleźć 
się w każdej lokalnej organizacji turystycznej 
znakomicie poszerzając ofertę turystycznego 
zwiedzania nie tylko zamków i pałaców moż-
nowładców, ale także śladów kultury polskiej 
tworzonej oddolnie i na trwale zostawiającej 
swój ślad dla wiedzy i bytu przyszłych pokoleń. 

Lucyna Kukomska

W Adamowie

Kącik z wierszem
Ucieczka
Zapory, mury i twierdze
nie zapewniają bezpieczeństwa,
gdy czas pożera to, co pewne.
 Nim dziś w jutro się zmieni,
 czas bez czasu tonie
 tym, czego już nie ma.
Szukamy najwyższego bytu,
aby ocalić wartości duchowe.
 Jak przekroczyć granice,
 ominąć kolejne cierpienia,
 zaufać nadziei,
 która jest busolą.
Izolacja
Słowo zwyczajne jak obojętność.
Jest ograniczeniem przestrzeni,
czasem porozumienia z retrospekcją. 
Wciska w próżnię samotności, 
samouwielbienia i zamknięcia.
Bywa też lekcją pokory
wobec codziennego zagrożenia.
Izolacja owinięta w przerażenie,
dławi się brakiem miłości.
Jest ucieczką ze świata
w którym brak wiary,
że Bóg jest nadzieją.
Wdzięczność
Z wdzięcznością nam do twarzy,
gdy szczera wobec życia.
Ludzie w miasteczkach, szpitale,
ratują zagrożonych – pomimo.
 Wdzięczni, chętni, wrażliwi,
 spieszą z ofiarnością czasu.
 Potrzeba potrzebę ratuje,
 aż trudno uwierzyć.
 Oni trwają w nadziei bo, 
 co się zaczęło, skończyć się musi.
 Czy to nas czegoś nauczy?

Daniela Długosz-Penca

Impreza odbyła się w sobotę 31 lipca w Ada-
mowie w gminie Smyków. Została zrealizowa-
na w ramach projektu grantowego „Marketing 
obszaru LGD”, wchodzącego w skład Pro-
gramu Rozwoju Obszarów Wiejskich na lata 
2014-2020. Była doskonałą okazją do wspólnej 
zabawy i integracji miejscowej społeczności. 
Główną atrakcją wieczoru była promocja książki 
Jana Wiadernego, Pasje mieszkańców Adamowa 
z gminy Smyków i okolic. Autor jest aktywnym 
działaczem Świętokrzyskiego Towarzystwa Re-
gionalnego, osobą od lat zaangażowaną w roz-

wój społeczeństwa obywatelskiego powiatu 
koneckiego. Po przywitaniu gości, m.in. starosty 
koneckiego Grzegorza Pieca, wójta i wicewójta 
gminy Smyków Jarosława Pawelca, i Jerze-
go Dudy, przewodniczącego Rady Miejskiej 
w Końskich Piotra Słoki, zabrałem głos (foto 1), 
przybliżając licznie przybyłej publiczności za-
równo osobę autora, jak i omawiając losy Te-
resy i Jana Krawczyków, głównych bohaterów 
książki, właścicieli funkcjonującego od 15 lat 
Prywatnego Muzeum Ludowego w Adamowie. 
W swoim wystąpieniu poruszyłem także pro-
blem funkcjonowania Mateczników Patriotyzmu 
i Kultury, do których muzeum w Adamowie na-
leży (całe wystąpienie jest zamieszczone obok). 
O genezie powstania książki oraz jej szczegóło-
wej treści opowiedział sam autor (foto 2), który 
podkreślił, iż społeczność Adamowa, Królewca, 
Miedzierzy, Smykowa, Kozowa i Radoszyc od 
lat obdarzona była wieloma pasjami i talentami. 
Spotkać tu można było kamieniarzy, kowali, 
ślusarzy, odlewników, cieśli, murarzy i górni-
ków. A także kolekcjonerów i muzealników, jak 

Relacja z festynu „Na ludową nutę” bohater książki Jan Krawczyk, który swoją pa-
sją zaraził żonę Teresę. Następnie, przy stoliku 
obok Jan Wiaderny przez długi czas podpisywał 
swoją książkę (niestety chętnych było więcej niż 
książek, więc autor obiecał jej dodruk). Na sąsia-
dującej z jego stanowiskiem scenie występowały 
z powodzeniem zespoły ludowe – Królewiaczki, 
z Królewca (z charyzmatyczną dyrygentką), chór 
Smykovia reprezentujący Smyków, z samym wi-
cewójtem Dudą, oraz chór Sasanki z Mniowa. 
Ich pieśni patriotyczne wzruszały publiczność, 
żywo reagującą na te występy. Uczestnicy im-
prezy mogli skosztować różnego rodzaju ciast 
i pysznych lokalnych potraw specjalnie przy-
gotowanych na tę okazję przez Stowarzyszenie 
Przyjaciół Gminy Smyków, Koła Gospodyń 
Wiejskich z Miedzierzy, Stanowisk, Królewca 

oraz KGW Sasanki z Mniowa. Nie zapomniano 
o najmłodszych, dla których atrakcję zapewniały 
dmuchawce oraz animatorka, która między in-
nymi malowała twarze najmłodszych. Podczas 
imprezy gospodarze Ludowego Muzeum Wsi 
Polskiej w Adamowie, Teresa i Jan Krawczy-
kowie otrzymali podziękowania i upominki za 
trud kultywowania dawnych tradycji w regio-
nie od 2006 roku. Osoby uczestniczące w fe-
stynie miały możność zwiedzenia muzeum 
w Adamowie. Warto przypomnieć, iż dużej po-
mocy organizacyjnej, tej jakże potrzebnej i po-
żytecznej imprezie, udzieliło Stowarzyszenia 
Przyjaciół Gminy Smyków, kierowane przez 
energiczną Danutę Jarek. (PAP)

PS. Poniżej zamieszczona została recenzja 
książki J. Wiadernego pióra Lucyny Kukomskiej.
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Cieszę się, że mogę uczestniczyć w pro-
mocji książki Jana Wiadernego Pasje miesz-
kańców Adamowa i okolic. Książki, która 
została wydana w grudniu 2020 roku, ale 
z powodu pandemii może być dopiero dzisiaj 
prezentowana.

Należy ona do literatury małych ojczyzn 
i z wielu względów zasługuje na uwagę. Po 
pierwsze, jej autor Jan Wiaderny jest postacią 
nietuzinkową. Pochodzi z ziemi świętokrzy-
skiej, gdzie urodził się 28 września 1937 roku 
w Wierzchowisku w powiecie opoczyńskim. 
Jest absolwentem Zaocznego Studium Na-
uczycielskiego Kielcach, kierunku filologia 
polska z roku 1967 oraz WSP w Krakowie, 
kierunku pedagogika ogólna, którą ukończył 
w roku 1972 zdobywając tytuł mgr. pedago-
giki. Przez wiele lat pracował w ZNP w od-
dziale w Końskich, równocześnie przez kilka 
lat był związany ze Studium Nauczycielskim 
w Końskich, skąd przeszedł na emeryturę. Od 
wielu lat działa na rzecz społeczeństwa oby-
watelskiego ziemi koneckiej, znany jest także 
z wielu inicjatyw związanych z popularyzacją 
jej historii regionalnej. Dwukrotnie wybiera-
ny na radnego miasta i gminy. Od roku 2019 
należy do Świętokrzyskiego Towarzystwa 
Regionalnego w Zagnańsku. 

Po drugie, w promowanej dziś książce 
Jan Wiaderny przypomina ważne wydarze-
nia w życiu społeczności lokalnej Adamowa 
i okolic, w tym niezwykłe wizyty – w roku 
1787 króla Stanisława Augusta Poniatowskie-
go, w latach 20. XX wieku Romana Dmow-
skiego oraz tragiczne wydarzenia w dniach 6-7 
kwietnia 1940 r., kiedy to za pomoc udzielaną 
Hubalczykom Niemcy wymordowali ponad 
stu mieszkańców wsi Adamów i Królewiec. 
Prezentuje także losy ważnych lokalnych ro-
dów, m.in. Augustyniaków i Adamczyków.

Po trzecie, interesujący jest główny wątek 
książki, który stanowią losy ludzi mieszkają-
cych na terenie Adamowa i okolic oraz opis ich 
wszechstronnych pasji. I tu na plan pierwszy 
wysuwają się dzieje Jana i Teresy Krawczy-
ków, i pokazane przez Jana Wiadernego dzieło 
ich życia Prywatne Muzeum Ludowe.

Wszyscy doskonale znamy pp. Krawczy-
ków, ja tylko przypomnę, że obydwoje są 
z zawodu nauczycielami, że Jan, rówieśnik 
autora książki Jana, pochodzi z rejonu Przed-
borza, że przez wiele lat (od 1973 do 2000 r.) 
pracował jako dyrektor Państwowego Zakła-
du Wychowawczego w Smogorzowie koło 
Przysuchy (wcześniej w podobnych zakła-
dach w Końskich, w Radomiu i Bogumiłku). 
Pani Teresa, z domu Augustyniak, urodzi-
ła się w Adamowie i pracowała przez wiele 
lat w przedszkolach – najpierw w Końskich 
(w latach 1958-67), a potem do roku 1998 
w Radomiu. Państwo Krawczykowie poznali 
się pod koniec lat 50. w Końskich (na potań-
cówce nauczycielskiej rzecz jasna) i w roku 
1960 wzięli ślub.

W roku 2005, już jako emeryci przyby-
li do Adamowa, gdzie rok później w starym 
domu rodziców Teresy utworzyli Muzeum 
Ludowe. Stanowi ono modelowy przykład 

Matecznika Patriotyzmu i Kultury. Pozwolę 
sobie, jako szef Krajowej Rady Mateczników 
Patriotyzmu i Kultury, przypomnieć główne 
cechy matecznika. Podstawowym kryterium 
jest działanie non profit oraz jego prowadze-
nie przez osobę prywatną. Na drugim miejscu 
stawiamy partnerską relację z władzą lokal-
ną i samodzielność programową działalno-
ści. Autentyczny matecznik jest prowadzony 
przez niekwestionowanych liderów życia 
obywatelskiego. Z reguły gospodarze ma-
teczników to niezwykłe osobowości, to indy-
widualności o niepowtarzalnym autorytecie 
i wiedzy. Na czwartym miejscu stawiany jest 
ścisły związek mateczników z małą ojczyzną. 
Mateczniki winny być miejscem wychowania 
patriotycznego młodzieży oraz budowania 
postaw obywatelskich mieszkańców danej 
społeczności lokalnej. 

Wszystkie te kryteria doskonale spełnia 
Muzeum Ludowe Teresy i Jana Krawczyków. 

Aby mateczniki mogły się rozwijać na-
leży zabezpieczyć im pomoc finansową. 
W tym celu Rada Działalności Pożytku Pu-
blicznego przy premierze Piotrze Glińskim, 
której jestem od roku 2016 członkiem, na 
wniosek Zespołu ds. Mateczników Patrio-
tyzmu i Kultury Ludowej w dniu 6 lipca 
bieżącego roku podjęła uchwałę (nr 194) 
w sprawie rozszerzenia Programu Wspiera-
nia Uniwersytetów Ludowych na lata 2020-
2030, o wsparciu mateczników patriotyzmu, 
tradycji i kultury ludowej. 

Oto jej treść:
Rada Działalności Pożytku Publiczne-

go mając na uwadze komplementarność 
wspierania polskiej tradycji i kultury wiej-
skiej, zauważa potrzebę rozszerzenia Pro-
gramu Wspierania Rozwoju Uniwersyte-
tów Ludowych na lata 2020-2030 o wsparcie 
mateczników patriotyzmu, tradycji i kul-
tury ludowej, poprzez wprowadzenie do 
Programu Wspierania Rozwoju Uniwersy-
tetów Ludowych na lata 2020-2030 nowe-
go „Priorytetu 5 – wsparcie mateczników 
patriotyzmu, tradycji i kultury ludowej”, 
którego celem będzie udzielanie wsparcia 
na rozwój działalności programowej ma-
teczników w powiązaniu z rozwojem insty-
tucjonalnym tych placówek. 

Uchwała powyższa weszła w życie w dniu 
jej podjęcia. Obecnie biorę udział w pracach nad 
praktyczną jej realizacją. Nic dodać nic ująć… 

Na koniec życzę:
– autorowi książki, Janowi Wiadernemu, aby 

reszta jej nakładu została dzisiaj rozprowa-
dzona i żeby spłacił dług wobec drukarni,

– państwu Teresie i Janowi Krawczykom, 
aby mieli zdrowie i siły do dalszego prowa-
dzenia Muzeum i oczywiście uzyskiwania 
dotacji z Narodowego Instytutu Wolności, 
na podstawie cytowanej wcześniej uchwa-
ły, nadal dobrych relacji z urzędem gminy, 
wzrostu frekwencji odwiedzających ich 
placówkę gości z Polski i z zagranicy,

– a wszystkim uczestnikom dzisiejszej im-
prezy udanego festynu „Na ludową nutę”

Maciej A. Zarębski

Wystąpienie w Adamowie 31 lipca 2021
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Szymczyk i 75-latkę Ludomirę Zarębską oraz 
Marię Magdalenę Człapińską, nowego przy-
jaciela Biblioteki Świętokrzyskiej. 

Już przy słodkim (nie tylko) poczęstun-
ku (degustowano także pyszne rybne zakąski 
i kiełbaski na gorąco) dyskutowano do późna. 
Janina Malicka pochwaliła się swoimi sukce-
sami literackimi, kol. Stanisław Durlej pod-
kreślił rolę Aliny Szymczyk w popularyzowa-
niu postaci Wincentego Witosa w środowisku 
polonii chicagowskiej, a kol. Jan Wiaderny 
przybliżył zebranym treść książki swojego 
autorstwa Pasje mieszkańców Adamowa i oko-
lic. Kol. Stanisław 
Kędzior (13) pod-
niósł problem god-
nego uhonorowania 
zmarłego przed bli-
sko 10 laty, zasłu-
żonego regionalisty 
i popularyzatora hi-
storii regionu świę-
tokrzyskiego Jerze-
go Fijałkowskiego, 
który był założy-
cielem i długoletnim członkiem Świętokrzy-
skiego Towarzystwa Regionalnego. Zebrani 
przez aplauz poparli projekt umieszczenia na 
grobowcu Jerzego Fijałkowskiego specjalnej 
tablicy podkreślającej jego przynależność do 
naszego Towarzystwa. Prezes ŚTR omówił 
program XV Międzynarodowych Posiadów 
w cieniu Bartka, które odbędą się 25 września 
br. Główną atrakcją tej imprezy będzie promo-
cja 400-setnej pozycji Biblioteki Świętokrzy-
skiej – książki o 119 autorach wydawnictwa 
(45 już nie żyje) oraz prezentacja najnowszego 
numeru Gońca Świętokrzyskiego. Planowane 
jest wspólne zdjęcie autorów Biblioteki oraz 
członków Świętokrzyskiego Towarzystwa Re-
gionalnego. 

Biesiadę zakończyło odśpiewanie (na sto-
jąco) życzeń stu lat jubilatkom…

Foto: Janina Malicka, 
Ludomira i Maciej Zarębscy

Tekst – Jan Kruk

wyzwaniem jest prowadzenie przeze mnie od 
końca lat 90. XX w. teatru ludowego „Rzepi-
cha”, a przede wszystkim kierowanie założo-
nym w roku 2006 – przy pomocy prezesa ŚTR 
Macieja Zarębskiego – Zrzeszeniem Litera-
tów Polskich im. Jana Pawła II. Do tej pory, 
dzięki współpracy ze Świętokrzyskim Towa-
rzystwem Regionalnym wydaliśmy w Biblio-
tece Świętokrzyskiej trzynaście tomów an-
tologii twórców chicagowskich oraz wiele 
indywidualnych autorskich tomów poezji. 
Osobiście chciałabym za tę współpracę z ser-
ca podziękować prosząc o jej kontynuację. 
W Bibliotece Świętokrzyskiej ukazały się 
m.in. trzy tomy wierszy mojego autorstwa: 
w roku 2010 „Dom wspomnień”, w roku 
2015 „Wołanie w ciszy” i pod koniec roku 
2020, niejako w przeddzień 70-lecia moich 
urodzin, zbiór wierszy pt: „W ogrodzie wspo-
mnień”. Ten tomik był promowany niedawno 
w Chicago na uroczystym benefisie mojego 
70-lecia. Jestem szczęśliwa, że teraz mogę 
egzemplarze tej książki ofiarować Państwu 
– zakończyła swoje wystąpienie Alina. Po 
chwili prezes ŚTR Maciej A.Zarębski wrę-
czył Alinie Szymczyk dokument przyznający 
jej honorowe członkostwo Świętokrzyskiego 
Towarzystwa Regionalnego (10).

Na te słowa zebrani zareagowali owacją na 
stojąco (11). Odbyła się degustacja specjalne-
go tortu (12) i toast za jubilatki 70-latkę Alinę 

(398) był album fotograficzny Macieja A.Za-
rębskiego Wojaże po świecie z Lulą, który 
omówił autor. Podkreślił, że został on wy-
dany dla upamiętnienia 75. rocznicy urodzin 
żony Ludomiry, zwanej zdrobniale Lulą (8). 
Album zawiera 119 kolorowych zdjęć małżon-
ki wykonanych na 
przestrzeni blisko 
40 lat w ponad 
40 krajach Euro-
py, Azji, Afryki, 
Ameryki Północ-
nej i Południo-
wej oraz Australii 
i Nowej Zelandii. 
Pierwsze zdjęcie 
zostało wykona-
ne w marcu 1983 
roku w Libii, żona 
widnieje na nim w otoczeniu ruin Forum Se-
vera starożytnego miasta libijskiego Leptis 
Magna. Ostatnia fotografia jest datowana na 
23 listopada 2019 roku i przedstawia żonę 
(w towarzystwie autora) na tle wodospadu 
Chamarel w parku narodowym na Mauri-
tiusie. W albumie – powiedział Zarębski – 
pokazałem wiele ciekawych miejsc świata, 
w tym unikalną przyrodę, zabytkowe obiekty 
architektoniczne oraz ludzi żyjących na wielu 
kontynentach naszego globu. Albumem tym 
uczciłem nie tylko okrągły jubileusz małżon-
ki, ale przywołałem z pamięci i utrwaliłem 
cudowne chwile spędzone wspólnie w wielu 
zjawiskowych miejscach świata.

Następnie swoimi refleksjami związany-
mi z wieloletnią pracą w służbie lokalnych 
społeczności (po roku 1997 Polonii chica-
gowskiej) podzieliła się obchodzącą niedaw-
no jubileusz 70-lecia urodzin (3 maja) Alina 
Szymczyk (9), prezes Zrzeszenia Literatów 
Polskich im. Jana Pawła II w Chicago. Ta 
niezwykła kobieta, z wykształcenia anima-
tor kultury i instruktor teatru, z zamiłowania 
folklorystka, malarka i uznana poetka (jej do-

robek twórczy został zaliczony do wyróżnia-
jących się okresu przełomu XX i XXI wieku) 
powiedziała, że czuje się przede wszystkim 
zakochaną w swych małych ojczyznach (do 
roku 1997 była nią Ziemia Lasowiacka Pod-
karpacia, a potem Chicago w stanie Illino-
is) regionalistką. Powiedziała m.in. wielkim 

Głos zabrała Maria Magdalena Człapiń-
ska, lekarka specjalista stomatologii z zawo-
du, a z powołania działaczka spoleczna, zaś 
z pasji literatka, autorka kilku pozycji po-
etycko-prozatorskich, w tym dwóch tomów 
opowiadań wydanych w Bibliotece Święto-
krzyskiej. Pierwszy pt. Opowiadania opubli-
kowało Świętokrzyskie Towarzystwo Regio-
nalne w roku 2015, a drugi – Szpital nadziei 
w II kwartale br. Pochodzi z Kujaw, po stu-
diach w Łodzi związała się na stałe miejscem 
zamieszkania i pracy ze Zduńską Wolą. Od 
roku 1993 należy do Unii Polskich Pisarzy 
Lekarzy, od roku 1999 do oddziału łódzkie-
go Związku Literatów Polskich, a od 2014 
do Świętokrzyskiego Towarzystwa Regio-
nalnego. W latach 2003-2019 pełniła funkcję 
sekretarza UPPL, zaś od niedawna jest przy-
jacielem Biblioteki Świętokrzyskiej. Podczas 
biesiady dr Człapińska odczytała fragment 
jednego z dwóch 
opowiadań składa-
jących się na pre-
zentowaną książkę 
(6). Oba osadzone 
są w realiach aktu-
alnego życia społe-
czeństwa polskie-
go, jedno z nich 
(tytułowe) treścią 
nawiązuje do panującej pandemii, drugie sta-
nowi opowieść o niełatwym życiu zarobko-
wego emigranta. Uczestnikom spotkania wrę-
czyła prezentowaną książkę (wcześniej swoje 
fraszki rozdała dr Ludomira Zarębska). 

Kolejną prezentowaną nowością książ-
kową był zbiór prześmiewczych felietonów 
pt. Padłeś – Powstań autorstwa Baltazara K. 
To szósta pozycja wydawnicza tajemnicze-
go prywatnego docenta przebywającego od 
roku 1994 na emigracji, obecnie w Kranjskiej 
Gorze w Słowenii. Poprzednie jego książki 
ukazały się w Bibliotece Staszowskiej i Świę-
tokrzyskiej latach 2001-2014. Według opinii 
jego przyjaciela prof. Andrzeja Tyszki (7) 

w prozie Baltaza-
ra K. znajdujemy 
świat jakby od-
bity w krzywym 
zwierciadle, ale 
prostuje go bystry 
i cięty komentarz 
samorodnego fi-
lozofa do zjawisk 
chwili bieżącej 
i zarazem – do 
kondycji ludzkiej 
wszechczasów . 

Następnie redaktor książki Padłeś – Powstań, 
dr Zarębski rozdał wszystkim uczestnikom 
biesiady egzemplarze tej książki.

Ostatnią promowaną tego wieczoru pozy-
cją wydawniczą Biblioteki Świętokrzyskiej 
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Zdrada jest chyba w jakiś sposób na trwa-
le wpisana zarówno w życie osobiste miesz-
kańców naszej Planety jak i funkcjonowanie 
organizmów państwowych. Bez niej historia 
z pewnością byłaby uboższa, a i naukowcy 
mieliby mniej do dociekania i opisywania ta-
kich, czy innych zdarzeń przyczynowo-skut-
kowych. Motywy zdrady bywają różne. Nie-
które z nich zasygnalizuję.

Już w roku 1574 nasz król elekt Henryk 
Walezy po prostu zostawił Polskę i uciekł 
do swojej ojczyzny Francji, by objąć tron po 
Karolu IX. Kto wie, czy z tego precedensu 
nie czerpał nauk znany nam współcześnie 
premier opuszczając swój urząd, by objąć 
korzystniejsze finansowo stanowisko unijne? 
Wszak świat jest tak urządzony, że zawsze 
w całej puli hazardu władzy najgłośniej brzę-
czą góry srebrników. A jakiż to jest miły i pod-
niecający dźwięk dla wielu uszu, prawda? 
Dowiadujemy się o tym z kart naszej historii, 
gdy polskie liberalne rody magnackie odda-
wały Polskę zaborcom. Zjednoczeni w kon-
federacji targowickiej pozwalali rwać Polskę 
na strzępy, aż po trzecim, ostatnim rozbiorze 
nie było już Polski. Na całe 123 lata. Ale góry 
srebrników zasiliły ich trzosy. Jak podają hi-
storycy, w 1797 roku dynastia Romanowów, 

w porozumieniu z Prusami, dekretuje skaso-
wanie nazwy „Królestwo Polskie”. I chociaż 
naród polski wzniecał powstania przeciwko 
okupantom, ponosząc znaczne ofiary, by od-
zyskać niepodległość, chociaż podczas Insu-
rekcji Kościuszkowskiej na ulicach stolicy 
latarnie były obwieszone zdrajcami, łącznie 
z targowiczaninem biskupem Ignacym Mas-
salskim, w pomarańczowym płaszczu zdra-
dy, to zaborcy mieli tu, na miejscu, swoje 
siły zbrojne i krwawo tłumili zrywy. Zdrajcy 
osiągnęli cel, a Targowica stała się symbo-
lem zdrady narodowej używanym w czasach 
dzisiejszych. I tak jak niegdyś Prusy z Rosją 
w roli głównej przy współudziale Austrii, 
tak dzisiaj Niemcy z Rosją zawsze się ze 
sobą dogadują, co do wspólnej polityki wo-
bec Polski. Ten motyw nie powinien nigdy 
zostać wyeliminowany z naszej narodowej 
pamięci. W całej tej historii zaborów grote-
skowo wybrzmiewa zachowanie cesarzowej 
Austro-Węgier, która ponoć płakała nad lo-
sem sponiewieranej Polski, a pruski Fryderyk 
skomentował krótko, ale dosadnie, że „płacze 
ale żre”, co przypomniała teraz niezależna 
prasa prawicowa.

Z prasy tej można dowiedzieć się również, 
jak do zdrady namawiały nas inne państwa. 

W okresie międzywojennym, gdy bolszewic-
kie hordy w 1920 r. uderzyły na Polskę, An-
glicy próbowali wymóc na nas podczas kon-
ferencji w Spa, abyśmy złożyli broń i poddali 
się Leninowi, oddając mu znaczne połacie 
naszego terytorium. Oczywiście z takich rad 
nie skorzystaliśmy, co wyszło na dobre nie 
tylko nam, ale i całej Europie. A po II wojnie 
światowej podzielono świat w ten sposób, że 
zostaliśmy oddani „pod kuratelę” sowiecką na 
kilkadziesiąt lat. Nasi sprzymierzeńcy z okre-
su wojny, gdy w ich obronie Polacy znacząco 
zapisali się na kartach historii świata uczest-
nicząc w walkach o Anglię, w Normandii, 
Tobruku, Afryce i gdzie tylko toczyły się 
walki, walcząc ramię w ramię przeciw agre-
sorowi niemieckiemu, odpłacili nam zdradą. 
Procesowi temu jesteśmy poddawani przy 
każdej nadarzającej się okazji. Sprzyjają mu 
tak modne dzisiaj na całym świecie różne 
fundacje wspierające zakamuflowaną polity-
ką projekty, często zasilane prawie w całości 
przez budżety państwowe, a ingerujące w sys-
tem innych państw. Są to ogromne pieniądze, 
którym trudno się oprzeć tym, którzy z pol-
skością mają niewiele wspólnego. Publicyści 
często zwracają uwagę na fakt, że skala zdra-
dy narodowej osiągnęła u nas gigantyczne 
rozmiary i w zasadzie nie jest potępiana. Mało 
tego, przyzwolenie na zdradę przeciw Polsce 

było w III RP uważane za jedną z równopraw-
nych politycznych opcji, a agentura rosyjska 
okazała się silniejsza niż państwo polskie. To 
uświadomił nam Smoleńsk po 10 kwietnia 
2010 r. Donosicielstwo na Polskę do instytu-
cji unijnych jest dziś chlebem powszednim. 
Robi się wszystko, żeby Polskę osłabić ener-
getycznie i militarnie, bo to jest w interesie 
naszych sąsiadów, zarówno wschodnich, jak 
i zachodnich. Kto donosi na Polskę widać po 
decyzjach europosłów i innych zasiadających 
w organach unijnych. Obserwowane zaś ostat-
nio przyspieszanie dążeń władz UE w kierun-
ku nawiązania coraz ściślejszej współpracy 
z Rosją, nosi znamiona przygotowywania 
nowego paktu Ribbentrop-Mołotow 2, jak 
sugerują publicyści. W tym kontekście war-
to zastanowić się głębiej nad stwierdzeniami 
niektórych polityków opozycji typu: po co 
nam Turów, skoro w Niemczech i u Czechów 
jest po kilka takich kopalń węgla brunatnego, 
po co nam lotnisko w CPK, skoro jest w Ber-
linie, po co nam przekop Mierzei, skoro moż-
na wyjść na Bałtyk Cieśniną Piławską. Wy-
starczy tylko dogadać się z Rosją. Po co nam 
w końcu silna armia skoro jesteśmy w NATO. 
I może być tylko kwestią czasu, kiedy padnie 
jeszcze jedno pytanie: po co nam Polska, sko-
ro jest UE z Rosją w tle? Oby ono nie padło.

Moherek

Oblicza zdrady
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Bywa taki czas w życiu człowieka, że chce 
się z kimś podzielić swoimi przemyśleniami. 
A że spotkań z racji pandemii jest mało, więc 
coraz częściej ukazują się autobiografie, bio-
grafie zbeletryzowane i takie, które są udoku-
mentowaniem czasów i wydarzeń historycz-
nych. „Epizody” Lucyny Kukomskiej opisują 
czasy przełomu wieków – XX/XXI. Uważam, 
że jest to pewien fenomen, nie tylko czasów 
i twórczości, ale także życia autorki. Wielu 
osobom, a wręcz całemu pokoleniu, urodzo-
nemu przed II wojną światową i po niej, uda-
ło się doczekać czasu przekroczenia wieków. 
Jest mi to bliskie i znam tę atmosferę, którą 
zdominowały wydarzenia różnorodne i cie-
kawe w życiu każdego z nas. Niestety tylko 
nieliczni, mający wrodzoną intuicję, odważy-
li się zapisywać i wypowiadać swoje myśli. 
Do tych osób niewątpliwie należy Lucyna 
Kukomska, autorka takich książek i tomików 
poezji jak: „Gorzki lizak”, „Strzępy jesieni”, 
„Oddech ziemi”, „Wędrówka”, „To już było”, 
„Zatrzymaj się…”, „Czasoprzestrzeń” - wy-
danych w Bibliotece Staszowskiej i Święto-
krzyskiej.

Mając doświadczenie w pracy admini-
stracyjnej, pełniąc kilka funkcji społecznych 
w pewnym okresie życia, zapragnęła reali-
zować coś w rodzaju powołania. Odważnie 
przeciwstawiła się wielu trudnościom, aby 
wreszcie pisać nie do szuflady, a do publi-
katorów o charakterze społecznym, regio-
nalnym i krajowym. Trzeba bowiem mieć 
szczególne przekonanie o potrzebie relacji, 
wywołującej dyskusje i kontrowersyjne sądy. 

Wiele zawdzięcza przyjaciołom, o czym dużo 
pisze. Szczególnie kontaktom ze Staszow-
skim Towarzystwem Kulturalnym, a potem 
Świętokrzyskim Towarzystwem Regional-
nym i Ośrodkiem Mateczników Kultury i Pa-
triotyzmu w Zagnańsku, prowadzonym przez 
dr. Macieja Zarębskiego i współpracy w reda-
gowaniu czasopisma „Goniec Świętokrzyski”. 
Sama wiele od siebie daje, dzieląc się swoją 
twórczością, otrzymuje przeto wyrazy uzna-
nia i sympati, tudzież zachętę do pracy kry-
tyczno-literackiej. „Epizody” to specyficzne 
dzieło, bowiem wszelka wiedza merytoryczna 
jest udokumentowana przypisami oraz osobi-
stym zdaniem na tematy zawarte na każdej 
stronie. Dotyczy to zwłaszcza cz. I – „Ostat-
nie dwudziestolecie” i cz. II 
– „Pierwsze dwudziestolecie”, 
w takich rozważaniach jak: 
„W unijnym garniturze” oraz 
„Kultura regionalna”. Ta część 
książki posiada wartość wręcz 
encyklopedyczną i może z niej 
korzystać nie tylko młodzież 
studiująca, ale także historycy. 
Autorka bowiem wychwyciła 
najistotniejsze sprawy, które 
kształtują naszą rzeczywistość, 
także w literaturze znanej jako 
Fin de siécle – objawiające się 
dekadencją, błądzeniem w ciemności, zagu-
bieniem sensu życia. A tymczasem obecnie 
okazuje się, że był to okres bardzo istotny 
i obfitujący w wydarzenia ważne dla naszej 
historii. Początek XXI wieku, który zazna-

czył się dynamiką dziejów, także u Lucyny 
Kukomskiej, wydawał się być cudem tech-
niki, osiągnięć naukowych, ale też niepo-
koju o losy Polski w wyniku zwalczania się 
obozów rządzących. Lucyna Kukomska nie 
próżnowała jednak i skrzętnie notowała, ko-
mentując wydarzenia ubarwiała je dygresja-
mi. Pomiędzy fakty zaistniałe wprowadziła 
sceny zbeletryzowane, tak prawdziwe, że aż 
nieprawdopodobne dla współczesnego czytel-
nika. Dlatego też „Epizody” czyta się chętnie 
i z zainteresowaniem, ponieważ przegląda się 
w nich całe pokolenie, bo to przecież czter-
dzieści lat życia, gdzie cezurą jest rok 2000. 
Nie ma potrzeby opisywać uczuć, zdrady, imi-
gracji, alkoholizmu i wielu innych grzechów, 

bo trzeba to przeczytać, i to nie 
do poduszki, aby nie zakłócać 
snu. Zadbała też L.Kukomska 
o swój wkład pracy literackiej 
w ową rzeczywistość, a przy-
kłady są liczne, pełne humoru 
i sarkazmu, krytyki z potrzeby 
spojrzenia realnego na czas, 
w którym przyszło nam żyć, 
pracować, troszczyć się o do-
bro narodowe, kulturę lite-
racką, poprzez piękno języka, 
atrakcyjność formy i wagę te-
matu. Dotyczy to wielu dzie-

dzin i dobrze, że zostało zebrane i opubliko-
wane w książce, bo w czasopismach może się 
gdzieś zawieruszyć. Chwała jej za tę odwagę 
i sposób reagowania na wydarzenia ważne 
i potrzebne – tylko czy skutecznie. „Artyku-

ły Prasowe” dotyczą tych problemów, które 
utrudniają życie w codzienności, jak „Re-
gionalizm autentyczny”, „Udany benefis”, 
„Oblicza miłości” i inne. Choćby „Wyborczy 
serial”, czy „Genderiotyzm”. Artykułów jest 
wiele, chętnie się czyta i pamięta. Na uwagę 
zasługuje też rozdział „Źródła i literatura”, 
zawiera bowiem nie tylko zestaw artykułów 
prasowych, publicystycznych, czasopism, co 
świadczy o dużym dorobku publicystycznym, 
ale przede wszystkim „Literatura” i „Netogra-
fia”, dokumentujące wiedzę piszącej w zakre-
sie pracy badawczej, aby osiągnąć cel.

Warto zatrzymać się nad tą książką Lucyny 
Kukomskiej, bo jest świadectwem epoki i to 
bardzo dynamicznej epoki, w której czytelni-
cy sa wręcz bohaterami. Wątki beletrystycz-
ne, zaznaczone innym drukiem, mogą być 
kanwą filmów dokumentalnych, albo inspi-
racją skeczów, nawet politycznych. Uwagę 
przyciąga okładka, autorstwa artysty Edwarda 
Tuza, bardzo współczesna i nowatorska, cho-
ciaż symboliczna i zmuszająca do refleksji. 
Ten błękit dominujący wprowadza niby spo-
kój, ale horyzont jest burzliwie niespokojny, 
jak nasze życie codzienne, jeszcze do koń-
ca nie pomalowane, ale dobrze, że jest i my 
z nim. Mimo tylu sprzeczności i niepokojów 
było trochę radości i słońca, dopóki nas nie 
dopadła pandemia koronawirusa. Ale to już 
kolejny temat dla naszej sympatycznej autor-
ki, jako „Epizodów” część druga, zwłaszcza 
gdy zaczyna się kolejna dekada tego wieku.

Redakcji dokonał M.A.Zarębski, wydało 
Świętokrzyskie Towarzystwo Regionalne – 
Zagnańsk 2021.

Daniela Długosz-Penca

Intuicja, wiedza, kreatywność w „Epizodach” i życiu Lucyny Kukomskiej

Ciekawą propozycję albumową przedsta-
wił nam Maciej Andrzej Zarębski wydając al-
bum „Wojaże po świecie z Lulą”. Propozycja 
ta zawiera w zasadzie dwa przesłania.

Pierwsze z nich ma przybliżyć polskiemu 
czytelnikowi kulturę różnych narodów świata, 
jako, że państwo Zarębscy postawili swoje sto-
py na wszystkich kontynentach naszej Planety. 
Z pewnością każdy chętnie będzie oglądał foto-
sy wykonane osobiście przez Autora, aby mieć 
skalę porównawczą materialnych zabytków na-
szej rodzimej kultury w zderzeniu ze światem. 
Mamy też możliwość podziwiania przyrody, 

czasami dzikiej, jakże odmiennej od naszej, 
stwierdzając w końcu, że świat naprawdę jest 
różnorodnie piękny. Na wszystkich zdjęciach 
na pierwszym planie zawsze spotykamy się 
z postacią Luli – małżonki autora. I tu docho-
dzimy do drugiego przesłania. 
Muszę przyznać, że zdjęcia są 
naprawdę piękne i technicz-
nie doskonałe. Ogląda się je 
z wielką przyjemnością.

Autor przyznaje w koń-
cówce wstępu, że albumem 
postanowił uczcić Jubileusz 
żony „…i przywołać z pamię-
ci cudowne chwile spędzone 

wspólnie w wielu wspaniałych miejscach na 
świecie. Swoje słowo „Od autora” poświęcił wła-
śnie okresowi ich wspólnego życia. Tak jak życie 
każdego z nas, tak i ich życie nie było usłane wy-
łącznie różami. Musieli borykać się z wieloma 

problemami dnia codzienne-
go, wspinać się z wysiłkiem 
na niejedno Machu Pichcu, 
ocierać twarze zroszone ży-
wiołem niejednego szalejące-
go wodospadu Iguazu, zasta-
nawiać się nad niebiańskim 
spokojem Placu Tian’anmen, 
gdy czołgami rozjeżdżano 
tam swego czasu demonstran-

tów, czy zanosić modły do niejednego posągu 
Chrystusa Króla prosząc o opiekę i pomoc. Nie-
zależnie od przeciwności losu oni oboje nieroze-
rwalnie zawsze trwali i dalej trwają razem będąc 
dla siebie prawdziwą wzajemną opoką w trud-
nych chwilach. Dotrzymali słów przysięgi mał-
żeńskiej złożonej przed Boskim Ołtarzem, gdy 
powiedzieli TAK dając świadectwo, że opłaca się 
być razem na dobre i na złe. Wiedzieli, że w koń-
cu znajdą swoje własne Seszele: ciepłe, urokli-
we, spokojne, ze zniewalającym szumem oceanu 
w tle i laguną skąpaną w gorących promieniach 
słońca… Zaiste, udowodnili, że się naprawdę 
opłacało. Warto wziąć z nich przykład.

Lucyna Kukomska

Z laguną w tle

Tematów do fraszek
dostarcza nam życie,
spróbujcie pisać sami,
a uwierzycie. 

(Ludomira Zarębska)
Doczekaliśmy się wreszcie polskiej Wieży 

Babel, a to za sprawą publikacji fraszek Ludo-
miry Zarębskiej pod takim tytułem. Pracując 
przez wiele lat wspólnie z mężem – Macie-
jem, regionalistą, pisarzem i wydawcą, spró-
bowała własnych sił i okazała się ciekawie 
piszącą dokumentalistką, a ostatnio fraszko-
pisarką. W czasie rozlicznych rozjazdów po 
świecie i Polsce miała szansę oglądać różne 
oblicza naszej rzeczywistości i je analizować. 
Zadebiutowała w roku 2016 Ogrodami dzie-
ciństwa, trzy lata później została wydana jej 
kolejna autobiograficzna książka – Zapiski ro-
dzinne. W ostatnich latach odkryła w sobie ta-
lent satyryczno-humorystyczny. Tak powstał 
tomik Moherowe fraszki (2020) i najnowszy 
zbiór Nasza Wieża Babel (2021). Ta niewielka 
książeczka jest jakby antidotum na wszelkie 
zło w naszej Ojczyźnie. Niby to takie kroto-
chwile, ale zwięźle i trafnie autorka ocenia 
elity rządzące, galimatias partyjny, celebry-
tów, brak kultury języka i pokory wobec naro-
du. Oryginalnością jest pisanie o wybranych 
wydarzeniach danego miesiąca w sposób la-
pidarny, jakby rzucenie hasła, a potem kilka 
stron fraszek w pełnej krasie. Tych miesięcy 
jest zaledwie pięć i to bardzo współczesnych. 
Zaczynając od listopada 2020 roku, zatrzyma-
ła się na marcu 2021. Wydarzenia zaznaczone 
w informacji merytorycznej są jakby kalenda-
rium o charakterze politycznym, socjologicz-
ny i obyczajowym. Na przykład styczeń 2021 
– Joe Biden śpi spokojnie/bo cały świat wie/
że ma bezcenne poparcie/Borysa B-e (str.17), 
a potem Piotr I Wielki pękłby z zazdrości/

gdyby mógł zobaczyć Władimira włości. I ta-
kich perełeczek jest więcej, aż miło poczytać. 
W kolejnych miesiącach przykładów jest wie-
le i zbyt namacalne, aby je komentować. Nie-
stety, aby się słowem delektować, trzeba znać 
sytuację lub umieć się przenieść w odpowied-
ni czas, czy do odpowiednich ludzi.

Treść fraszek wydaje się być ulotna i krót-
kotrwała, a jednak wielu piszących je prefe-
ruje ze względu na krótką formę i szybkie 
trafianie w cel. A ponieważ bywają niejed-
noznaczne, zawsze cieszą się popularnością, 
zarówno wśród piszących, jak i czytelników. 
W moim odczuciu fraszki są bardziej komuni-
katywne, gdy czyta się je głośno, w obecności 
choćby dwu osób, bo trudno się śmiać do sie-
bie lub z siebie. Fraszki wymagają słuchaczy, 
aby można było uchwycić ich ulotny humor, 
morał, czy dydaktykę. Rozsmakowanie się 
Ludomiry Zarębskiej w tej formie literackiej 
świadczy o wysublimowanej inteli-
gencji na zasadzie obserwacji „zza 
firanki”, kiedy adresat zachowu-
je się swobodnie i powoli staje się 
antybohaterem. Przykładem może 
być fraszka pt. „Krótka pamięć” – 
O ekologii Rafał T. opowiada bajki/ 
czyżby zapomniał co płynie z „Czaj-
ki”?

Bardzo ciekawa jest okładka, 
przedstawiająca wieżę u ujęciu ar-
tystycznym Edwarda Tuza. Wieża 
wprawdzie bardzo nowoczesna, jak 
na biblijną Babel, ale to przecież 
tylko symbol i wizja artystyczna 
uznanego twórcy

Nota biograficzna na okładce 
wprowadza w szeregi piszących lekarzy oso-
bę świadomą tego co robi i dla kogo pisze.

„Nasza Wieża Babel” – Ludomira Zaręb-
ska, Zagnańsk 2021.

Daniela Długosz-Penca

Co z tą wieżą Babel?
Po zapoznaniu się z zawartością kolejnej 

książki wydanej w Bibliotece Świętokrzy-
skiej „Nasza Wieża Babel” autorstwa Ludo-
miry Zarębskiej muszę stwierdzić, że nasz 
rynek wydawniczy został znacznie uboga-
cony tym gatunkiem literackim. Cytowany 
tytuł stanowi bowiem znakomity zbiór fra-
szek odnoszących się do aktualnych wy-
darzeń w naszym kraju. Jest na czasie. To 
już drugi tomik tego gatunku wydany przez 
Autorkę. Zarówno poprzedni: Moherowe 
fraszki, jak i obecny, należy zaliczyć do fra-
szek politycznych, co już wcześniej spotka-
ło się u niektórych czytelników z zarzutami 
nadmiernego upolitycznienia. Dowiaduje-
my się o tym czytając odpowiedź Autorki 
w Słowie od autora, że przecież fraszka „…
jest świadectwem historii i epoki”. Podzie-

lam tę opinię w całości. 
Wiadomą rzeczą jest 
bowiem, że malkonten-
tów ci u nas dostatek, 
jak grzybów w lesie po 
ciepłym deszczu. Mal-
kontentami zaś są z re-
guły ci, którzy chcieliby 
żeby o nich pisać wy-
łącznie dobrze, a to tak 
nie jest, wziąwszy pod 
uwagę, że sami chcieli-
by powalić przeciwnika 
na ringu politycznym 
bez tłumaczenia się 
o powody. Dziwię się, 
że w sytuacji prawnej 

wolności słowa można wygłaszać opinie 
typu, że literatura ma nie być upolitycznia-
na. Komuś widocznie bardzo trudno wy-
zwolić się z lewicowego kagańca, ale w su-
mie to jego problem.

Ciekawą propozycją tego tomiku jest po-
mysł usystematyzowania treści fraszek w roz-
działy oparte o kalendarium. Mamy więc 
jednozdaniowe przypomnienie na początku 
każdego rozdziału tego, co działo się w ostat-
nich dwóch miesiącach 2020 r. i w kolejnych 
trzech miesiącach I kwartału 2021 r. nie tylko 
w Polsce, ale i na świecie. Jest to znakomite 
przypomnienie dla tych, którzy nie dysponują 
dobrą pamięcią. To również taki miły ukłon 
w stronę historii, której większość społeczeń-
stwa jakoś nie zapamiętuje, chociaż czasami 
przydałoby się do niej wrócić. A że łatwiej 
jest zapamiętać coś, co jest ubrane w formę 
lekkiej, łatwej i przyjemnej satyry, to i przy 
okazji w pamięci pozostaje coś z naszej hi-
storii.

Z wielkim podziwem odnoszę się do łatwo-
ści i szybkości konstruowania treści fraszki, 
w dodatku bardzo celnie oceniającej określo-
ne zdarzenia. Jakiś fakt zaistniał i od razu jest 
odpowiedź zwięzła i często bardzo „kłująca”. 
No cóż, na tym polega dobra fraszka: mało 
słów, wiele treści. Mnie osobiście przypadła 
do gustu jedna z nich, z lutego Niepoprawny 
optymizm „Cierpliwie czekam, aż cud się zda-
rzy/i sędzia sędziego zamknąć się odważy.” 
Ja też z niecierpliwością na to czekam, jak 
i większość społeczeństwa polskiego.

Gorąco polecam tę książkę ku pokrzepie-
niu serc, gdyż jej fraszkobranie przez każ-
dego z nas z pewnością wywoła uśmiech na 
niejednej czytelniczej twarzy zaaferowanej 
szarą codziennością. Szczególnie zaś pole-
cam wszelkim malkontentom, oni w końcu 
też powinni się zacząć uśmiechać a nie tyl-
ko krzywić twarz, gdy ktoś ma inne zdanie. 
Autorkę natomiast proszę o dalszą fraszko-
wą aktywność, bo nic tak nie łączy ludzi jak 
podróż za jeden uśmiech po stronicach cie-
kawej książki.

Błażej Balicki

Fraszkobranie
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Od ostatniej naszej rozmowy minęło długie 
sześć miesięcy. Były one bogate w wydarzenia 
polityczne i sportowe w kraju, i na świecie oraz 
społeczno-kulturalne w naszym regionie, a tak-
że niestety w ostatnie pożegnania. I tak do waż-
nych wydarzeń w kraju w tym czasie należało:

– rozpoczęcie Narodowego Spisu Powszech-
nego Ludności i Mieszkań w dniu 1 kwietnia, 

– przedterminowe wybory na urząd prezy-
denta Rzeszowa w dniu 13 czerwca, które wy-
grał kandydat opozycji Konrad Fijołek. Pokonał 
Marina Warchoła, Grzegorza Brauna oraz Ewę 
Leniart, popieraną przez Prawo Sprawiedli-
wość. Stało się to powodem świętowania przez 
opozycję wygranej jako początek klęski PiS-u. 
Okazało się, że był to czysty triumfalizm. 

– 20 czerwca – odbył się Zjazd Republikań-
ski, na którym ogłoszono powstanie Partii Re-
publikańskiej. Jej szefem został europoseł Adam 
Bielan, a powstanie tej partii oznaczało w rzeczy-
wistości rozbicie ugrupowania „Porozumienie”.

– 3 lipca, podczas Rady Krajowej PO Borys 
Budka ogłosił swoją rezygnację z funkcji Prze-
wodniczącego partii, umożliwiając objęcie 
funkcji po. przewodniczącego przez Donalda 
Tuska. Tego dnia został wybrany, po wymu-
szonym ustąpieniu z tego stanowiska Ewy Ko-
pacz, na wiceprzewodniczącego partii.

– 10 sierpnia – rzecznik rządu Piotr Miller poin-
formował o wniosku premiera Mateusza Morawiec-
kiego o dymisję Jarosława Gowina z funkcji wicepre-
miera i Ministra rozwoju, pracy i technologii. Dzień 
później partia polityczna Porozumienie ogłosiła wy-
stąpienie z koalicji rządzącej Zjednoczonej Prawicy, 
deklarując opuszczenie klubu parlamentarnego PiS 
i powołanie własnego koła parlamentarnego.

– 11 sierpnia prezydent RP Andrzej Duda od-
wołał Jarosława Gowina z funkcji wicepremiera 
i Ministra rozwoju, pracy i technologii. Sejm RP 
przyjął ustawę o zmianach nowelizacji ustawy 
o radiofonii i telewizji nazywaną popularnie „lex 
TVN”. Z powodu pomyłki kilku posłów ugrupo-
wania Kukiz 15 odbyła się na wniosek marszałek 
Elżbiety Witek reasumpcja głosowania dotycząca 
wcześniejszego odroczenia obrad. Z tego powodu 
wylała się fala hejtu na Pawła Kukiza. Europoseł 
Sikorski nazwał go publicznie sprzedajną szma-
tą, zapominając o swojej służalczej od wielu lat 
postawie wobec Berlina. Chamstwem popisali 
się także niegdysiejsi artyści, obecnie kontestu-
jący rzeczywistość celebryci – Agata Młynarska, 
Jacek Fedorowicz i Janusz Panasewicz. Doszło 
także do agresji fizycznej wobec Dobromira So-
śnierza. W stronę opuszczającego obrady posła 
Konfederacji, rozsierdzona wynikiem sejmowego 
głosowania tłuszcza skandowała nieparlamen-
tarne słowa. Został ponadto opluty i kilkakrotnie 
popchnięty. Gdyby nie interwencja służb po-
rządkowych mógłby doznać większych obrażeń. 
Popierająca agresję tłumu poseł PO z naszego 
regionu dokonała w Internecie kompromitujące-
go wpisu – do posła Sośnierza przemówił naród. 
I pomyśleć, że przed kilkunastu laty byłem z tą 
panią na jednej liście (POPISU) w wyborach do 
Sejmu. Jest mi teraz po prostu wstyd… 

– 14 sierpnia prezydent Andrzej Duda podpi-
sał nowelizację Kodeksu Postępowania Admini-
stracyjnego dotyczącą reprywatyzacji. Chodziło 
o to, aby państwo polskie uchronić przed dziką 
reprywatyzacją. W reakcji wściekły atak na Pol-
skę przypuściły władze państwa Izrael. Zabloko-
wano przyjazd ambasadora Izraela do Warszawy 
i zasugerowano, aby przebywający na urlopie 
ambasador Marek Magierowski nie wracał do Tel 
Awiwu. Żydzi zapomnieli, że właściwym adresa-
tem ich roszczeń związanych z II wojną światową 
są Niemcy, którzy tę wojnę wywołali. Marszałek 
Sejmu Elżbieta Witek oświadczyła – podejmo-
wane przez przedstawicielstwa dyplomatyczne 
obcych państw (obok Izraela także miały miejsce 
naciski ambasady USA) działania, mające na celu 
wywarcie wpływu na proces legislacyjny w Polsce, 
są głęboko nieuprawnione, pozostające w sprzecz-
ności z Konwencją Wiedeńską z 1961 r. i wychodzą 
daleko poza protokół dyplomatyczny i dobre oby-
czaje. Na marginesie dyskusji związanej z holo-
caustem odnotować muszę haniebną wypowiedź 
posła PO Artura Łąckiego, który 16 sierpnia na 
antenie TVP Info powiedział że – obozy, w których 
mordowało się Żydów i Polaków, powstały na tere-
nie Polski dlatego, że w Polsce był największy an-
tysemityzm przed II wojną światową. W reakcji na 
te słowa uczestniczący w programie wiceminister 
Edukacji i Nauki Tomasz Rzymkowski nazwał go 

nieukiem, zaś Ośrodek Monitorowania Antypolo-
nizmu złożył w tej sprawie zawiadomienie do pro-
kuratury. Nie będę cytował wszystkich reakcji in-
ternautów. Przytoczę tylko jedną z łagodniejszych 
wypowiedzi Dlaczego tego pana TVP nie wywio-
zło z telewizji na taczkach. To się nazywa Polak? 
Niech jedzie do Izraela, bo tam jest jego miejsce. 
Nie chcę komentować postawy posła Łąckiego 
(w obawie przed kontaktem z prokuraturą), po-
wiem krótko, obym nigdy nie spotkał w swoim 
życiu takich ludzi…

 W II i III kwartale br. nasze życie w kraju (i na 
świecie) upływało w cieniu Covidu. Obostrzenia 
wprowadzone przez rząd w związku z pandemią, 
zwłaszcza zakaz wykonywania niektórych ro-
dzajów działalności gospodarczej i powszechny 
obowiązek zasłaniania ust i nosa w miejscach pu-
blicznych, spotkały się ze sprzeciwem niektórych 
środowisk. W kwietnia i maju miały miejsce tzw.
„Strajki Przedsiębiorców”. Protesty odbyły się 
także 22 maja w Warszawie i 24 lipca w Lubi-
nie. 2 sierpnia doszło do podpalenia mobilnego 
punktu szczepień oraz budynku Sanepidu w Za-
mościu. Minister Niedzielski nazwał te działania 
aktem terroru. Tymczasem w II kwartale obser-
wowaliśmy wygaszanie pandemii. Kiedy na po-
czątku kwietnia notowano jeszcze ponad 30 tys. 
nowych zachorowań, 19 kwietnia było ich 9 tys., 
15 maja ok. 3 tys., a na początku czerwca licz-
ba zachorowań spadla do 500. Kiedy pod koniec 
czerwca zanotowano poniżej 100 nowych zacho-
rowań, uznano, że epidemia wygasła. Niestety, od 
końca lipca liczba zachorowań zaczęła wzrastać 
co zostało ocenione jako początek IV fali. Obec-
nie (piszę ten tekst 17 sierpnia) zarejestrowano 
już 221 nowych zachorowań i 7 zgonów. Do tego 
dnia wykonano ponad 35 mln 500 tys. szcze-
pień; w pełni zaszczepionych jest ponad 18 mln 
200 tys. osób. Do zaszczepienia 70% ogółu Po-
laków (odporności populacyjnej), która zapewni 
nam względny spokój, jeszcze sporo brakuje. 
Dlatego w trosce o nasze wspólne bezpieczeń-
stwo jako lekarz, mąż i ojciec lekarki, osoba po 
dwóch szczepieniach apeluję do tych osób, które 
się jeszcze wahają – zaszczepcie się.

Przejdę teraz do wydarzeń społeczno-kultural-
nych w naszym regionie. W okresie marzec – sier-
pień 2021 r. z uwagi na ograniczenia pandemiczne 
w Ośrodku w Zagnańsku zorganizowaliśmy jedy-
nie dwa spotkania, pierwsze odbyło się 21 mar-
ca jako Wiosenna Biesiada Literacka, drugie zaś 
28 maja jako Biesiada Benefisowa (patrz str.1). 
Podczas Wiosennej biesiady (z udziałem z powo-
du pandemii siedmiu osób) zostały zaprezento-
wane nowości Biblioteki Świętokrzyskiej, w tym 
książka Lucyny Kukomskiej Epizody; prof. An-
drzeja Tyszki Słodkie trucizny, gorzkie lekarstwa; 
oraz mojego autorstwa albumowe wydawnictwo 
Wojaże po Polsce cz. 2. Podczas imprezy omówi-
łem najnowszy numer „Gońca Świętokrzyskiego”.

19 czerwca brałem udział w Ciekotach w pro-
mocji najnowszej książki Kazimiery Zapałowej 
Opowieści z ciekockiego dworku Żeromskich. 
Książkę wydała Gmina Masłów wraz z Centrum 
Edukacji i Kultury „Szklany Dom”, a okazją 
była 15. rocznica podpisania przez Wincentego 
Żeromskiego, ojca Stefana, aktu notarialnego 
o dzierżawieniu Ciekot. Prezentacja wydaw-
nictwa odbyła się w plenerze Żeromszczyzny, 
publiczność mimo upału ponad 30-stopniowego 
dopisała, a wzruszona autorka, kustosz honorowa 
ciekockiego dworku powiedziała, że ta książ-
ka stanowi spełnienie jej marzenia. Spotkanie 
prowadził Wojciech Purtak, młody, energiczny 
od niedawna dyrektor Centrum w Ciekotach, 
a w specjalnym koncercie melodii śpiewanych 
w dworach polskich wystąpiła Kompanija Oka-
zjonalna pod kierunkiem Łukasza Mazura.

31 lipca uczestniczyłem w promocji książki 
Jana Wiadernego, Pasje mieszkańców Adamowa 
z gminy Smyków i okolic, która odbyła się w Ada-
mowie. Wiaderny jest od kilku lat członkiem Za-
rządu ŚTR, a książkę wydał własnym sumptem 
przy wsparciu finansowym gminy Smyków (re-
lacja z imprezy na str. 2). W minionym okresie 
odbyłem kilka ważnych podróży po Polsce. I tak 
w dniach 22-24 czerwca przebywałem na Pod-
karpaciu w okolicy Krosna, w tym m.in. w miej-
scowości Zyndranowa odwiedziłem Muzeum 
Łemkowskie, Kombornię (gdzie urodził się Wła-
dysław Pigoń), a w Strzyżowie modliłem się przy 
grobie zmarłego w październiku 2020 roku Ada-
ma Kluski, znanego regionalisty, działacza spo-
łecznego, współtwórcy Muzeum Regionalnego 
w tym mieście, autora jednej pozycji Biblioteki 
Staszowskiej. W dniach 21-22 lipca penetrowa-

łem ziemię południowego Podlasia, odwiedzając 
m.in. Muzeum Prywatne Archeologiczne w Su-
rażu oraz Izbę Regionalną w Wojcieszkowie, 
prowadzoną przez p. Józefę Jóżwik, niezwykle 
dzielną działaczkę społeczno-kulturalną. Na po-
czątku sierpnia przebywałem na terenach Kurpii, 
Mazur i Warmii odwiedzając szereg ośrodków 
matecznikowych, w tym Muzeum Kurpiowskie 
w Wachu, Chatę Mazurską w Sądrach k. Mrągo-
wa oraz Galerię Rzeźb Sakralnych w Gąsiorowie. 
Pokłoniłem się także Matce Boskiej Gietrzwałdz-
kiej oraz przez chwilę przebywałem w towarzy-
stwie Mikołaja Kopernika (foto 1) w zjawisko-

wym Olsztynie. Jak na czasy pandemiczne i nie 
młodzieńczy (niestety) wiek nie jest źle…

Oczywiście podczas tych wszystkich wo-
jaży nie tylko poznałem wielu wspaniałych 
regionalistów, ale zbierałem materiały do ko-
lejnych książek o Polsce. 

W maju i czerwcu wysłałem kilka ważnych 
pozycji Biblioteki Świętokrzyskiej, takich jak 
„Wojaże po Polsce” cz. II, „Szlakiem Mateczni-
ków Polskości cz. I”, „Życie na rozdrożu”, „Zna-
łem Ich. Żyli w latach 1990-2020” oraz „Żywot 
marzycielki” do dyrekcji szkół średnich Staszo-
wa i Zagnańska oraz wojewody i marszałka na-
szego regionu oraz prezydenta Kielc. Podzięko-
wanie (wraz z listem gratulacyjnym) otrzymałem 
jedynie od p. Andrzeja Bętkowskiego, marszałka 
województwa świętokrzyskiego. Pomyślałem 
sobie wówczas, że nasze relacje w życiu społecz-
nym zbliżyły się do tych z wczesnego średnio-
wiecza. No cóż, przykład idzie z góry. Wystarczy 
popatrzeć na obrady Sejmu, czy posłuchać pro-
testujących obrońców demokracji. Brak kultury 
w pewnych środowiskach stał się powszechny.

Na szczęście nie wszędzie. Oto list mailowy 
otrzymany od jednego z mieszkańców Staszowa 
w reakcji na wysłaną wcześniej książkę (chodzi 
o „Życie na rozdrożu”): Wielkie dzięki za przesyłkę 
i zawartość znamienitej książki. Byłem naocznym 
świadkiem Twoich zmagań z przeciwnikami we 
władzach lokalnych, woj., krajowych oraz mediów, 
kacyków partyjnych czy ludzi zawistnych – prze-
żyłeś wszystko z podniesioną głową. Dając nam 
przykład jak postępować uczciwie, bezinteresow-
nie, patriotycznie i po Bożemu. List odebrałem ok. 
11-tej. Po otwarciu koperty ruszyłem Twoim niesa-
mowitym tempem wydarzeń w przeszłość – tracąc 
poczucie czasu. Zatrzymałem się dopiero na 256. 
stronie. Ożyły wspomnienia, ogrom działań, wy-
stępów, przygotowań, spotkań. Niektóre fakty nie 
zapisały się w mojej pamięci, ale wiem, że miały 
miejsce. Dzięki Tobie był to dla nas staszowian 
niesamowity twórczy okres. Mimo zmian na stoł-
kach burmistrzów, starostów czy wojewodów nie 
ma klimatu do działań społecznych. Dokończyłem 
lekturę grubo po północy, oczywiście bez obiadu 
(nie czułem głodu), ale byłem nasycony wspo-
mnieniami, które przyspieszyły bicie serca. Jakże 
wymowne było Twoje pożegnanie ze Staszowem po 
STK-owskim opłatku. To że trafiłeś pod nasz dach 
bardzo sobie cenimy (nie podaję nazwiska autora 
maila, gdyż nie wiem czy adresat tego by sobie ży-
czył, a nie konsultowałem się z nim). Takich listów 
od osób prywatnych otrzymałem na szczęście spo-
ro, co pozwoliło mi z powrotem uwierzyć w ludzi. 
Nie może być inaczej, wszak w przeciwnym razie 
moja trwająca ponad 50 lat praca dla ludzi (i z ludź-
mi) straciłaby swój sens… Wybacz mi czytelniku te 
filozoficzne rozważania, ale im bliżej 80-tki to staję 
się coraz bardziej sentymentalny.

Na koniec o sprawach smutnych, ostatecz-
nych. W tych ostatnich sześciu miesiącach 
odeszło wielu wspaniałych ludzi, członków 
i sympatyków naszego Towarzystwa, wier-
nych czytelników naszego pisma, a także mo-
ich serdecznych znajomych. Ponadto dotarła 
do mnie wiadomość o innych odejściach ludzi 
z którymi przed laty współpracowałem. 

I tak w roku 2020 odeszli:
(oprócz wspomnianego na str. 1 Gońca Mie-

czysława Suchojada) – 31 maja w Rudniku nad 
Sanem ks. infułat Czesław Wala, w wieku 84 lat, 
zasłużony kapłan, twórca Sanktuarium Matki Bo-

żej Bolesnej Królowej Polski w Kałkowie-Godo-
wie, laureat nagrody IPN, kustosz Pamięci Naro-
dowej (2009), w sierpniu 2003 r. miałem zaszczyt 
wręczyć Mu medal im. Adama Bienia, w mowie 
laudacyjnej przypominając jego zasługi dla rozwo-
ju kultu Matki Boskiej Królowej Polski, patronki 
ziemi świętokrzyskiej; 26 sierpnia w Hrubieszo-
wie Jerzy Krzyżewski, w wieku 79 lat, regiona-
lista, przez całe życie związany z Hrubieszowem, 
znawca historii, członek Towarzystwa Regional-
nego Hrubieszowa, a od roku 1966 jego prezes 
i redaktor naczelny Biuletynu TRH, przyjaciel 
przewodników i społeczników, uczestnik imprez 
regionalnych w Staszowie; 3 listopada w Kędzie-
rzynie Azotach Jan Sagan, wieku 84 lat, lekarz, 
pamiętnikarz, fotografik, m.in. jeden z laureatów 
Ogólnopolskiego Konkursu Fotograficznego 
Lekarzy w Kielcach w roku 2010; 19 listopada 
w Ossali Jadwiga Bień, w wieku 75 lat, nauczy-
cielka matematyki, wieloletni dyrektor Szkoły 
Podstawowej w Ossali (w latach 1985-97), radna 
powiatu staszowskiego z ramienia Staszowskiego 
Towarzystwa Kulturalnego; 30 listopada w Lesz-
nie dr Alojzy Konior, w wieku 94 lat, pedagog, 
długoletni dyrektor Zespołu Szkół Technicznych 
w Lesznie, zasłużony regionalista, przez ponad 
25 lat prezes Leszczyńskiego Towarzystwa Kul-
turalnego, autor wielu publikacji wydanych przez 
to towarzystwo, uczestnik imprez regionalnych 
w Staszowie, miałem przyjemność w 2007 r. 
w Lesznie odbyć spotkanie przez niego poprowa-
dzone; 30 listopada w Łodzi Zdzisław Owcza-
rek, w wieku 83 lat, długoletni dyrektor Zespołu 
Szkół w Połańcu, w latach 1982-1990 naczelnik 
gminy Połaniec, działacz społeczny; po 1995 r. 
(już na emeryturze) mieszkaniec Łodzi.

W roku 2021 (do 17 sierpnia) zmarli (oprócz 
wymienionych na str. 1 Anny Nemeth, Wiesła-
wa Prasowskiego i Wiesława Kota) 

– 20 stycznia w Łodzi Sławomir Janicki, 
w wieku 72 lat, z zawodu geodeta, z pasji kajakarz 
i żeglarz, pasjonat historii, z wyboru oddany Pol-
sce działacz „Solidarności”, wielki patriota, wspa-
niały mąż, ojciec i dziadek oraz świetny kompan, 
przysłowiowy brat łata; 25 maja w Toruniu Ojciec 
Marian Sojka, w wieku 61 lat, redemptorysta ro-
dem z Rytwian, w czasach szkolnych (jako uczeń 
Liceum w Staszowie) jeden z kolporterów „Goń-
ca Staszowskiego”. Po roku 2002 bliski współ-
pracownik ojca Tadeusza Rydzyka, pełnił funkcję 
dyrektora biblioteki Akademii Alfonsjańskiej oraz 
dyrektora Muzeum Pamięć i Tożsamość w Toru-
niu; 7 czerwca w Szczawnicy Wanda Węglarz 
(z d. Zachwieja), w wieku 97 lat, góralka, w cza-
sie okupacji niemieckiej łączniczka AK, dzielna 
kobieta, która mimo tortur nie wydała nikogo; po 
wojnie wyszła za mąż za muzyka Władka Węgla-
rza, w 1976 r. miałem szczęście poznać ją (i jej 
męża, który zmarł w 1983 r.) osobiście, nie znając 
jej bohaterskiej przeszłości. Do końca życia za-
chowała aktywność i pogodę ducha. 3 lipca w Za-
gnańsku Witold Bimer, w wieku 91 lat, leśnik, 
pedagog, miłośnik historii regionalnej Zagnańska, 
działacz społeczny, autor książki Wspomnienia 
z czasu wojny, Zagnańsk 1939-1945, wydanej 
w roku 2010 przez Świętokrzyskie Towarzystwo 
Regionalne, którego był sympatykiem; 26 lipca 
w Pruszkowie Irena Horban, w wieku 95 lat, 
od sierpnia 1944 do marca 1945 r. sanitariuszka 
w szpitalu powstańczym w Tworkach, po wojnie 
ukończyła studia historyczne i rozpoczęła dzia-
łalność pedagogiczną i społeczną w Pruszkowie; 
długoletnia prezes Pruszkowskiego Towarzystwa 
Kulturalno-Naukowego. Często spotykaliśmy 
się na sejmikach i zjazdach regionalistycznych. 
Miałem zaszczyt być kilkakrotnie zapraszany 
na wieczory autorskie (często w towarzystwie 
prof. Andrzeja Tyszki), które z wrodzonym so-
bie wdziękiem prowadziła. Umawialiśmy się 
w rozmowie telefonicznej w kwietniu br., gdy 
składałem jej urodzinowe życzenia, że przyja-
dę do Pruszkowa jesienią tego roku… (szerzej 
o naszych relacjach napiszę w kolejnym Goń-
cu); 5 sierpnia w Kielcach Zbigniew Batorski, 
w wieku 76 lat, absolwent Politechniki Święto-
krzyskiej i długoletni pracownik oddziału TVP 3 
w Kielcach, Zaczynał jako inżynier techniczny 
w Polskim Radiu Kielce, od 1991 do 2005 pra-
cował w kieleckim oddziale Telewizji Polskiej 
jako operator kamery. Po przejściu na emeryturę 
podjął współpracę z Radiem Kielce współtworząc 
z Włodzimierzem Reznerem audycję Senioradio, 
był wiernym sympatykiem Świętokrzyskiego 
Towarzystwa Regionalnego uczestnicząc nieraz 
w imprezach przez nas organizowanych. 

Cześć ich Pamięci… Maciej A.Zarębski

Słowo redaktora
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Kolejna propozycja Marii Magdaleny Czła-
pińskiej to „Szpital nadziei” – wydany przez 
Bibliotekę Świętokrzyską pod nr. 396, zawie-
rający dwa opowiadania osadzone w realiach 
aktualnego życia społeczeństwa polskiego. 
Ich treść skupia w sobie, jak 
w soczewce, reakcje ludzkie na 
to, co los nam potrafi zafundo-
wać, nie oglądając się czy nam 
się to podoba, czy nie.

Pierwsze opowiadanie 
Szpital nadziei, to w zasadzie 
dwumiesięczny okres życia 
rejestrujący 20 dni zdarzeń 
mających wpływ na końcową 
analizę sensu życia, gdy czło-
wiek nie ma żadnego wpływu 
na to, aby zmienić bieg nieko-
rzystnych wydarzeń. To opis 

życia, którego dotychczasowy, w miarę usta-
bilizowany tok, zostaje nagle zburzony wyda-
rzeniami mającymi źródło w pandemicznym 
kryzysie. To czas, kiedy z dnia na dzień trze-
ba zrezygnować z dotychczasowych spotkań, 
spacerów, a nawet rozmów telefonicznych. 
Czas zasiewający pustkę w życiu, rozgory-

czenie z własnej niemocy do 
zmiany życia na lepsze. To nie-
ubłagana kolej losu zabierająca 
kogoś bliskiego, kogo pokonał 
wirus, kto sam będąc ratowni-
kiem i ratując życie innym za-
płacił najwyższą cenę za swoją 
pracę. To nagła pustka w ży-
ciu bliskich, jak duża wyrwa 
w murze powodująca zawale-
nie się domu. 

Jednak bohaterka noweli 
stojąc przed szpitalem wie, że 
tam są pacjenci, dla których 

jest to szpital nadziei. Nadziei, że kiedyś 
wszystko wróci do stanu normalnego. Trzeba 
w to wierzyć.

Drugie opowiadanie Zapach morza, to hi-
storia, jakich wiele przetacza się przez dzi-
siejszy świat. To opowieść o mężu i ojcu wy-
jeżdżającym do pracy na teren Hiszpanii, aby 
szybciej się dorobić i poprawić byt rodziny. 
Jak traktowani są cudzoziemcy zatrudnia-
ni przez niewiarygodne firmy rekrutacyjne, 
może niejednego czytelnika powalić z nóg, 
jak prawdziwy nokaut. Miejsce pracy wyglą-
da jak jakiś obóz pracy a nie normalne miejsce 
zarobkowania. Zdesperowanemu, zabiedzo-
nemu, wyczerpanemu Polakowi na granicy 
życia, udaje się w końcu uciec z tego piekła 
na ziemi. Opis jego drogi do normalności, gdy 
w końcu trafia na komisariat hiszpańskiej po-
licji, gdzie otoczono go opieką i podjęto próbę 
nawiązania kontaktu z konsulatem powoduje, 
że zastanawia się nad sensem życia. Sensem, 

który nie powinien być związany z wszech-
władną gonitwą za pieniądzem. To również 
swoiste memento dla tych, którzy mając przed 
oczami kasę dają jej priorytet, zostawiając za 
sobą pole uczuć rodzinnych.To droga nieda-
jąca często plonów w wyniku samego zasie-
wu brzęczącą monetą, z pominięciem relacji 
z drugą, najbliższą osobą. To często straty nie 
do odrobienia.

Książka z pewnością stanowi ciekawą 
lekturę dla tych wszystkich, którzy lubią za-
stanawiać się nad sensem swojej egzystencji, 
jak też i tych, którzy często chcieliby jak naj-
szybciej dorobić się jakiegoś majątku. Au-
torka doskonale ilustruje dążenia ludzkie do 
szczęścia, jak i kłody spadające prosto pod 
nogi, z którymi trzeba sobie umieć poradzić. 
Sygnalizuje też jedną prawdę, że nigdy nie 
trzeba się poddawać złemu losowi. Te dwa 
opowiadania przekonują nas o tym.

Lucyna Kukomska

Nadzieja życia

Adam Mickiewicz w dramacie „Jakub Ja-
siński” ustami starego szlachcica Stanisława, 
który z okien swego dworu na prowincji ob-
serwował upadek Polski, tak opisuje te czasy:
„Com miał przed oczyma,
To mi nie powiadało, że się Polska zmienia,
Że się zmieniła, czyli, że już Polski nie ma.
Jest to tak, jakby podczas nocnego uśpienia
Skradziono nam Polskę; a dzień po to się budzi,
Żeby oko patrzało na diabelskie sztuki,
Żeby widziało fraki, ogony, peruki –
Wojsko we frakach, w perukach; z ogonami ludzi”.

1.
W dniu 2 sierpnia 1762 roku rosyjska cesa-

rzowa Katarzyna II napisała do stolnika litew-
skiego Stanisława Augusta Poniatowskiego: 
„Wysyłam bezzwłocznie hrabiego Keyser-
linga, jako ambasadora do Polski, aby zrobił 
ciebie królem po śmierci obecnego (Augusta 
III ) – jeśli mu się to nie uda, to życzę sobie, 
aby królem został książę Adam”.

Rok później, w październiku 1763 roku, 
umiera król Polski August III, który oddając 
ducha wyznał na łożu śmierci: „całe moje ży-
cie było jednym wielkim grzechem”. Miesiąc 
później, 6 listopada 1763 roku cesarzowa Ro-
sji Katarzyna II – przesyła tajne instrukcje dla 
ambasadora rosyjskiego w Warszawie Karla 
von Keyserlinga. Pisze w nich:

„Po zgłębieniu wszystkich motywów jest 
prawdopodobne i nieodzowne, że osadzimy 
na tronie polskim przychylnego nam „Piasta”, 
użytecznego dla naszych rzeczywistych inte-
resów, jednym słowem człowieka, który tylko 
nam zawdzięczać będzie swoje wyniesienie. 
W osobie hrabiego Poniatowskiego, stolnika 
litewskiego, znajdujemy wszystkie warunki 
niezbędne dla dogodzenia nam i skutkiem tego 
postanowiliśmy wynieść go na tron Polski [...]

Niech panowie użyją wszystkich pieniędzy, 
jakie macie w swoich rękach, wraz ze 100 000 
rubli, zaciągniętymi na dom handlowy „Clif-
ford syn i wspólnicy” w Amsterdamie, w celu 
zwiększenia liczby przywódców i stronników 
naszej partii. Nie chcemy wam przepisywać, 
komu, kiedy i ile macie przelać z tych pienię-
dzy, wiemy bowiem, że sami zrobicie z nich 
najlepszy użytek. Spuszczamy się w tym pa-
nie hrabio Kayserling na pańską roztropność, 
wierność w naszej służbie i wreszcie na do-
skonałą znajomość spraw tego państwa. Nie-
mniej jednak zwracamy pańską szczególną 
uwagę na sejmiki, by posłowie tam wybrani 
działali całkowicie w naszym interesie. Jest 
więc ważne byśmy mieli tam swoich aktyw-
nych emisariuszy wyposażonych w pieniądze. 
Dołączamy więc ich listę, dla każdego woje-
wództwa, którą to listę hrabia Władysław Gu-
rowski dostarczył niedawno naszemu tajnemu 
radcy Paninowi. Zweryfikuje pan skuteczność 
tego środka. [...]”

W dniu 11 kwietnia 1764 Rosja i Prusy 
podpisały porozumienie odnośnie przeprowa-
dzenia w Rzeczypospolitej elekcji wspólnego 
kandydata, stolnika litewskiego Stanisława 
Poniatowskiego, który jako były kochanek Ka-
tarzyny II i drugoplanowa postać Familii Czar-
toryskich, gwarantował uległość wobec Rosji.

Na prośbę przywódców Familii Czarto-
ryskich: Andrzeja Zamoyskiego i Augusta 
Czartoryskiego w granice Rzeczypospolitej 

wkroczyły wojska rosyjskie i w dniu 7 wrze-
śnia 1764, przy nielicznym udziale szlachty 
i zdecydowanym poparciu wojsk rosyjskich, 
Stanisław Poniatowski został wybrany kró-
lem Polski. Jego elekcję podpisało 5320 osób. 

W dniu imienin carycy Katarzyny II, 25 li-
stopada 1764 r, prymas Polski, Władysław 
Łubieński koronował go na króla Polski w ko-
legiacie św. Jana w Warszawie. Ku zgorszeniu 
zgromadzonej publiczności król wystąpił nie 
w stroju polskim, ale w XVI-wiecznym ubio-
rze hiszpańskim.

Jak pisał Tadeusz Korzon „Namaszczenie 
królewskie tej tylko dokonało w Stanisławie 
Auguście zmiany, że się czuł uprawnionym 
do żądania większych datków niż obywatele 
prywatni od ambasadorów rosyjskich. Przyjął 
wszelkie najszkodliwsze i najbardziej upoka-
rzające warunki, jakie mu z groźbą podawa-
no, a przy obu rozbiorach kraju robił coś gor-
szego niż twórcy konfederacji targowickiej, 
mianowicie dnia 16 maja 1771 wystawił am-
basadorowi rosyjskiemu Saldernowi rewers 
arcytajemny, bo o nim mogli wiedzieć oprócz 
imperatorowej Katarzyny II, tylko tajny radca 
Panin i Orłow, z formalnym zobowiązaniem: 
„ radzić się we wszystkim Jej Cesarskiej Mo-
ści i działać w zgodzie z nią, nie wynagra-
dzać bez jej przyzwolenia wspólnych naszych 
przyjaciół, nie rozdawać starostw i wakansów 
(czyli stanowisk państwowych)”.

Kiedy w roku 1768 Stanisław August we-
zwał pomocy Moskali przeciw konfederatom 
barskim, król Szwecji Gustaw III tak pisał 
w swoim dzienniku: „W Warszawie odbyły się 
dwie rady; rezultat był taki, że król i senat od-
dali się pod opiekę Imperatorowej. To hańba. 
Ach, Stanisławie Auguście, tyś nie król, a na-
wet nie obywatel! Umrzyj w obronie niezależ-
ności ojczyzny, lecz nie przyjmuj niegodnego 
jarzma w czczej nadziei zachować cień potęgi, 
którą zniesie jeden ukaz Moskwy”.

2.
I rozbiór Polski – rok 1773
Król Prus, Fryderyk Wielki, w liście do 

brata napisał: „Teraz, mój drogi bracie, skoń-
czyliśmy z najpoważniejszą rzeczą. Połączy 
się trzy wyznania: greckie, katolickie i kal-
wińskie, spożyjemy bowiem jedną hostię 
– Polskę, i jeżeli nie zbawi to naszych dusz, 
to z pewnością będzie z wielką korzyścią dla 
naszych państw.”

Na żądanie ambasadora rosyjskiego von 
Stackelberga, posła pruskiego Gédéona Beno-
ît i posła austriackiego Karla Reviczky`ego, 
został zwołany przez Stanisława Augusta na 
dzień 19 kwietnia 1773 roku Sejm Rzeczypo-
spolitej, na którym zamierzano przeprowadzić 
legalizację rozbiorów. Jednocześnie mocar-
stwa utworzyły wspólny fundusz korupcyjny, 
z kasy którego miano opłacać przychylność 
posłów i senatorów.

Z funduszu tego przekupiono 60 posłów 
i 9 senatorów, którzy zawiązali konfederację, 
by nie dopuścić do zerwania sejmu i łatwiej-
szego przeforsowania akceptacji traktatów 
podziałowych. Marszałkiem konfederacji 
koronnej został Adam Poniński, całkowicie 
oddany Rosji. Jako marszałka konfederacji 
Wielkiego Księstwa Litewskiego wyznaczo-
no Michała Hieronima Radziwiłła. Obradom 

sejmu przewodniczył Poniński, który otrzy-
mywał z ambasady rosyjskiej stałą roczną 
pensję w wysokości 24 000 dukatów, tj. pra-
wie 15 mln obecnych złotych.

Sejm wyłonił ze swojego grona 99-oso-
bową delegację, składającą się z całkowicie 
zaufanych i kontrolowanych przez państwa 
ościenne posłów i senatorów, której zada-
niem było podpisanie traktatów cesyjnych. 
18 września 1773 delegacja podpisała traktaty 
podziałowe z przedstawicielami Rosji, Prus 
i Austrii, a 30 września sejm Rzeczypospolitej 
zatwierdził pierwszy rozbiór Polski.

Lista sprzedawczyków państwa jest długa. 
Otwiera ją „ płatny służalec” Stanisław Au-
gust Poniatowski. Według dokumentów zna-
lezionych w ambasadzie rosyjskiej, zdobytej 
podczas insurekcji kościuszkowskiej, za swoje 
wierne usługi dostał on w latach 1764-1771 
154 000 dukatów. W czasie przeprowadzania 
I rozbioru Stanisław August wziął ponadto 
z kasy wspólnej dworów Rosji, Austrii i Prus, 
utworzonej na przekupienie posłów sejmu de-
legacyjnego sumę 6000 dukatów, co razem 
daje 160 000 dukatów. Jest to obecnie równo-
wartość 560 kg złota lub prawie 100 mln dzi-
siejszych złotych (160 000 x 3,5 g x 177,30 zł).

Po I rozbiorze Polski, jako nagrodę za 
zatwierdzenie traktatu rozbiorowego, król 
uzyskał spłatę swoich długów, których wyso-
kość w znacznej mierze podał fikcyjną. Pie-
niądze te zostały wypłacone podstawionym 
przez niego fikcyjnym wierzycielom, którzy 
byli jego zausznikami. Uzyskał także wyso-
kie honorarium za potajemne wyrzeczenie 
się, na rzecz carycy Katarzyny II, prawa do 
nadawania urzędów państwowych i dystry-
bucji starostw. Delegacja sejmowa w ramach 
rekompensaty za dobra królewskie zagarnięte 
przez państwa zaborcze przyznała jemu i jego 
dziedzicom starostwa białocerkiewskie, bo-
husławskie, kaniowskie i chmielnickie.

3.
Konfederacja Targowicka – 1792
Dokładnie 220 lat temu, 27 kwietnia 1792 r., 

w Petersburgu przeciwnicy reform Sejmu 
Czteroletniego, pod hasłem obrony zagrożonej 
wolności, zawiązali z inspiracji Rosji konfede-
rację przeciw Konstytucji 3 Maja. Pod aktem 
konfederacji podpisy złożyli: generał artylerii 
koronnej Stanisław Szczęsny Potocki, hetman 
wielki koronny Franciszek Ksawery Branicki, 
hetman polny koronny Seweryn Rzewuski, 
kasztelan przemyski ks. Antoni Czetwertyń-
ski, kawaler orderów Jerzy Wielhorski, cho-
rąży bracławski Adam Moszczeński, chorąży 
czerwonogrodzki Antoni Złotnicki, podczaszy 
włodzimierski Jan Zagórski, wojski wschow-
ski Jan Suchorzewski, łowczy czernichowski 
Franciszek Hulewicz, pułkownik buławy po-
lnej koronnej Michał Kobyłecki i wojewodzic 
podolski Jan Świejkowski.

Akt założenia konfederacji targowickiej. 
Petersburg – 27 kwietnia 1792.

My senatorowie, ministrowie Rzeczypo-
spolitej, urzędnicy, dygnitarze i rycerstwo 
widząc, że już dla nas nie masz Rzeczypo-
spolitej [...] konfederujemy się i wiążemy się 
węzłem nierozerwalnym konfederacji wolnej: 

przy:
wierze św. katolickiej, rzymskiej, przy 

równości i dawności dla wszystkich szlachty, 

a nie dla osiadłej tylko, przy całości granic 
państw Rzeczpospolitej,

a przeciwko
sukcesji tronu, przeciwko powiększeniu 

władzy królów, przeciwko oderwaniu naj-
mniejszej cząstki kraju [...], przeciwko kon-
stytucji 3-go maja w monarchię rzeczpospo-
litą zamieniającej [...], na koniec przeciwko 
wszystkim tym, którzy by konstytucję 3-go 
maja utrzymywali i mocą popierać chcieli 
– i tym celem obraliśmy sobie za marszałka 
J.W. Szczęsnego Potockiego, generała koron-
nego artylerii [...], a za wodzów wojsk przy 
konfederacji hetmanów Ksawerego Branic-
kiego i Seweryna Rzewuskiego 

A że Rzeczpospolita pobita i w rękach 
swych ciemiężycieli moc całą mająca, wła-
snymi z niewoli dźwignąć się nie może siła-
mi, nic jej innego nie zostaje, tylko uciec się 
z ufnością do Wielkiej Katarzyny, która naro-
dowi sąsiedzkiemu, przyjaznemu i sprzymie-
rzonemu, z taką sławą i sprawiedliwością pa-
nuje, zabezpieczając się tak na wspaniałości 
tej wielkiej monarchini, jako i na traktatach, 
które ją z Rzeczpospolitą wiążą. [...]

To są nasze zamiary, te abyśmy dokonać 
zdołali, dzielnej pomocy tej wielkiej monar-
chini wzywamy, która ozdobą i chlubą wieku 
naszego będąc, wzdrygając podłą zazdrością 
i chytrymi podstępy, których zawody dziel-
ność jej kruszy i niszczy, szczęśliwość narodu 
cenić umie i im pomocną podaje rękę.”

W dniu 18 maja 1792 r. w granice Rze-
czypospolitej wkroczyła 100-tysięczna ar-
mia rosyjska. Początkowo, wojska polskie 
odnosiły sukcesy, choć były o połowę mniej 
liczne. Jednak w dniu 22 lipca 1792 roku król 
Stanisław August przystąpił do Konfederacji 
Targowickiej i wydał rozkaz, aby wojsko pol-
skie złożyło broń. Rosjanie zajęli terytorium 
Rzeczypospolitej.

4.
II rozbiór Polski
II rozbiór Polski był następstwem konfe-

deracji targowickiej. W liście do rosyjskiego 
ambasadora w Warszawie Sieversa Katarzy-
na II pisze m.in: „Wziąwszy pod uwagę nie-
stałość i lekkomyślność narodu polskiego (...) 
osobliwie zaś ujawnioną skłonność do wyuz-
dania i szaleństw francuskich – przychodzimy 
do przekonania, że nie możemy w nim mieć 
sąsiada spokojnego i bezpiecznego, dopóki 
nie będzie doprowadzony do zupełnej bezsil-
ności i niemocy.” 

Toteż 16 stycznia 1793 r. poseł pruski 
w Warszawie Bucholz wręczył przywódcom 
konfederacji targowickiej notę o wkroczeniu 
wojsk pruskich do Polski, przeciwko czemu 
Targowica podniosła patetyczne lamenty, że 
„milczą na to sąsiedzi nasi, którzy niedawno 
mu tego zaboru zaprzeczali”. Marszałek Kon-
federacji Targowickiej, Szczęsny Potocki, po-
jechał aż do Petersburga, żeby nad „nieszczę-
ściem Ojczyzny” lamentować przed samą 
Katarzyną. Dowiedział się od niej, że „pańska 
ojczyzna jest tutaj” – bo też większość dóbr 
Potockiego znalazła się już w obrębie zaboru 
rosyjskiego. 

Teraz trzeba było tylko te aneksje teryto-
rialne zalegalizować. 

Zadanie formalno-prawnego przeprowa-
dzenia drugiego rozbioru Polski Katarzyna II 
powierzyła baronowi Sieversowi, nowemu 

Kiedyśmy spali Polskę nam ukradli
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się również miejsce dla 45 autorów, którzy 
odeszli z ziemskiego padołu. O nich Wydaw-
nictwo też zawsze pamiętało i będzie pamię-
tać. Drobiazgowa analiza dostarcza informa-
cji o autorach przedmów, słów wstępnych 
i posłowi, recenzentach, sponsorach. Oczy-
wiście nie zabrakło też odniesienia do aktyw-
nej współpracy z ośrodkami polonijnymi na 
całym świecie. Współpracy, która cały czas 
trwa, a animatorzy kultury polskiej w Chi-
cago, Kanadzie, na Węgrzech, Litwie, we 
Francji aktywnie uczestniczą w gościnnych 
progach siedziby Wydawnictwa w Zagnańsku 
na różnego rodzaju spotkaniach. Oddzielnym 
tematem jest samo podsumowanie opraco-
wania, z którego możemy czerpać wiele cen-
nych rad zapoznając się z punktem widzenia 
człowieka kierującego wydawnictwem. Jest 
to bardzo cenna lektura. W żadnym wypadku 
nie powinna być pominięta przez Czytelnika. 

O dynamicznym rozwoju działalności 
świadczy liczba wydawanych tytułów w po-

szczególnych latach, w której wyraźnie moż-
na dostrzec progres. Równocześnie z tym ro-
sła też ranga, o czym świadczy wykaz miejsc, 
w które docierają książki. Okazuje się, że są to 
nie tylko biblioteki szkolne czy uniwersytec-
kie, organizacje centralne na terenie kraju, ale 

również odpowiednie ośrodki w Londynie, 
Waszyngtonie czy Wilnie. Podzielam zdanie 
głównego animatora naszego Wydawnictwa, 
dr. Macieja Andrzeja Zarębskiego zawarte 
w jego podsumowaniu, że jest dumny i usa-
tysfakcjonowany stworzeniem tak prężnego 
wydawnictwa określanego mianem pewnego 
fenomenu. Tak, to jest fenomen i osobiście 
uważam za zaszczyt dla siebie, że z tak fe-
nomenalnym i precyzyjnie zorganizowanym 
wydawnictwem przez równie fenomenalnego 
człowieka pracuję od w zasadzie 21 lat. Przez 
cały okres współpracy obserwowałam jego 
działalność i zawsze byłam pełna podziwu, 
że mimo ciągle rzucanych mu pod nogi kłód 
i marginalizowania osiągnięć w lokalnym ży-
ciu społecznym, szedł do przodu nie podda-
jąc się. Udowodnił swoją postawą, że można 
osiągnąć wiele, jeżeli się naprawdę tego chce, 
tylko nie wolno się poddawać. Efekty widać. 
Chapeau bas! – panie Macieju.

Lucyna Kukomska

Tak można określić Jubileuszowe podsu-
mowanie okresu działalności Biblioteki Sta-
szowskiej i Świętokrzyskiej, zawarte w książ-
ce autorstwa Macieja Andrzeja Zarębskiego 
„Biblioteka 400 Staszowsko-Świętokrzyska 
Jubileuszowo”. To szczegółowe i pouczające 
kompendium wiedzy o wydanych w tymże 
Wydawnictwie 400 książkach przeanalizo-
wanych we wszystkich możliwych aspektach 
działalności. To przede wszystkim zwrócenie 
uwagi na tych, którzy z nim współpracowali 
i przyczyniali się do jego rozwoju i znaczenia 
na rynku wydawniczym. 

Opracowanie zawiera wykaz wszystkich 
119 autorów pogrupowanych według ilości 
wydanych tutaj własnych książek, a każdy 
z nich charakteryzowany jest krótkim biogra-
mem. W dalszej części podany jest ich wykaz 
w porządku alfabetycznym oraz foto okładek 
wszystkich kolejno wydanych prac. Znalazło 

Imponujący jubileusz

ambasadorowi Rosji, przybyłemu do Warsza-
wy w lutym 1793 r. Sievers rozpoczął swoją 
działalność od nakłonienia króla polskiego do 
wyjazdu do Grodna, gdzie na polecenie im-
peratorowej zebrał się sejm Rzeczypospolitej. 
Stanisław August nie mógł nie wiedzieć, na co 
się zanosi. Jak zwykle wzdychał, płakał, czy-
nił wymówki, przybierając szereg tragicznych 
póz i gestów. „O Boże – rozpaczał – czyżby 
oni chcieli zmusić mnie do podpisania tego 
świadectwa mojej hańby, traktatu rozbiorowe-
go? Niechaj wtrącą mnie do więzienia, niechaj 
ześlą na Sybir, lecz tego nie podpiszę nigdy.” 

Ale mimo tych heroicznych zapewnień 
król miał jeden nieodparty powód do uległo-
ści, który uczynił zeń w nadchodzącym tra-
gicznym okresie powolne narzędzie w rękach 
Rosjan. Długi jego przekroczyły 30 mln ów-
czesnych złp, tj. 1,5 mln dukatów (5 ton zło-
ta, ok. 1 mld dzisiejszych złotych) W obliczu 
takiej konieczności Stanisław August gotów 
był zejść raz jeszcze na dno poniżenia stając 
się pensjonariuszem Rosji. Tak więc w czasie 
rozmów z Sieversem król polski to wybuchał 
patriotycznym uniesieniem, to znów prosił 
o pomoc imperatorową w spłaceniu długów, 
na co ambasador odpowiadał, że problem za-
dłużenia króla można będzie rozważyć dopiero 
pod koniec obrad sejmowych, tzn. gdy uczyni 
już wszystko, czego imperatorowa od niego 
zażąda. Po miesięcznych wahaniach i żało-
snych wykrętach Stanisław August zgodził się 
wyjechać do Grodna, przyjmując od Sieversa 
5.000 dukatów na tzw. koszty podróży. Powie-
dział wówczas jednemu ze swych zaufanych 
dworzan, niejakiemu Littre-Page, że „z pew-
nością podpisze przedstawiony mu traktat 
rozbiorowy, chociaż publicznie nie przestanie 
przy każdej okazji oświadczać, że nigdy tego 
nie uczyni”. O tym wyznaniu dowiedział się 
niezwłocznie od powiernika generał Igelstrom 
i nie omieszkał donieść ambasadorowi rosyj-
skiemu Sieversowi. Warto w tym miejscu za-
cytować fragment listu Sieversa, który pisał do 
carycy Katarzyny II: „Nie mogłem mu (kró-
lowi) odmówić 5 tysięcy dukatów, które dziś 
dostał ode mnie, a których potrzebuje koniecz-
nie na pierwsze wydatki podróży. Całą sumę 
20 tysięcy dukatów mam już w swojej szkatu-
le. Przewiduję, że król, który ciągnie ze sobą 
wielki tabor, wkrótce nie będzie mógł zapłacić 
za chleb, za wino i mięso dla siebie. Po wyda-
niu uniwersałów i odbytych wyborach czybym 
nie mógł zrobić mu nadziei na 10 000 dukatów, 
rozumie się na wspólny koszt z Prusami, i na 
drugie tyle w ciągu sejmu, jeżeli się okaże, że 
król się do niczego nie miesza.” 

Wybory posłów na Sejm Grodzieński zo-
stały zaplanowane przez Sieversa z wielką sta-
rannością, przy użyciu całego doświadczenia 
zdobytego przez Rosjan w Polsce. Ambasador 
zgromadził wokół siebie nieoficjalny komitet 
swych polskich „przyjaciół”, do których nale-
żeli między innymi szambelan królewski Karol 
Boscamp, hetman koronny Piotr Ożarowski, 
bracia Kossakowscy, z którymi ustalił szczegóły 
kampanii, listę posłów, którzy mieli zostać wy-
brani, oraz instrukcje, jakie należało im przeka-
zać. Kandydatów szukano spośród tych, którzy 
jak to określił jeden z posłów przed Deputacją 
Indagacyjną (ówczesny IPN) „chcieli coś zaro-
bić na upadku Ojczyzny”. Z kandydatami nie 
robiono sobie wiele ceregieli. Generał rosyjski 

Igelström zapraszał ich na obiad, rozmowę za-
czynano od omówienia stanu majątkowego kan-
dydata, a kończono na tym, że informowano go, 
że znajduje się na liście kandydatów i posłować 
musi wraz z udzieleniem mu instrukcji sejmo-
wej, że „położenie Rzeczpospolitej wymaga te-
raz uleganiu wszystkiemu, co wyjdzie od posła 
rosyjskiego”(Korzon). Wybrano też agentów 
elekcyjnych, w większości Polaków, polecając 
im wyreżyserowanie obrad poszczególnych 
sejmików; oddziały rosyjskie postawiono wszę-
dzie w stan pogotowia; nie zaniedbano żadnych 
środków, poczynając od perswazji, a kończąc 
na przekupstwie i gwałcie. Zawsze usłużna 
Targowica pomagała jak mogła wydawaniem 
dekretów zabraniających udziału w wyborach 
wszystkim tym, którzy nie „wyparli się” uchwał 
Sejmu Czteroletniego, brali udział w ustanowie-
niu Konstytucji 3 maja, nie przyłączyli się do 
konfederacji targowickiej lub przyłączywszy się 
do niej ośmielili się później protestować prze-
ciwko jakiejkolwiek decyzji targowiczan.

Nie można się dziwić, że po tak szeroko 
zakrojonych przygotowaniach i przy całko-
witej apatii społeczeństwa wybory posłów 
na sejm grodzieński przebiegły gładko i bez 
niepokojów. W okresie pierwszego rozbio-
ru, w r. 1773 patrioci usiłowali protestować, 
uniemożliwiając wybór posłów, w rezultacie 
czego przynajmniej połowa sejmików została 
zerwana, ale teraz większość uczciwych oby-
wateli stroniła po prostu od zebrań, na których 
obecność nie mogła już przynieść krajowi 
żadnego pożytku i gdzie mogli narazić się je-
dynie na wszelkiego rodzaju obelgi i gwałty. 
W wielu wypadkach podejrzani opozycjoni-
ści byli usuwani z sejmików przy pomocy od-
działów rosyjskich i internowani we własnych 
domach. Na tak „oczyszczonych” sejmikach 
tłumy biednej szlachty, przekupione za cenę 
10, 20 lub 30 złp na głowę, wybierały bez ja-
kiejkolwiek dyskusji posłów desygnowanych 
uprzednio przez rosyjskich agentów i śpiesz-
nie uchwalały instrukcje zaaprobowane przez 
ambasadora rosyjskiego Sieversa, aby jak 
najszybciej znaleźć się przy suto zastawio-
nych stołach, gdzie przy akompaniamencie 
wystrzałów z armat rosyjskich pito i wiwato-
wano na cześć króla i imperatorowej.

Ówczesny austriacki charge d’affaires 
stwierdził, że wielu spośród wybranych po-
słów to „ludzie pozbawieni majątku, wpływów 
i reputacji, po których można się spodziewać 
jedynie ślepego posłuszeństwa i dbałości tyl-
ko o własne interesy”. Przywódcy tego zgro-
madzenia: hetman Kossakowski, jego brat, 
biskup inflancki Józef Kossakowski; dwóch 
marszałków konfederacji targowickiej Pułaski 
i Zabiełło, marszałek sejmu Bieliński, hetman 
Ożarowski, szambelan królewski Karol Bo-
scamp i pozostali – to ludzie, którzy zajmo-
wali się uprzednio reżyserią sejmików i którzy 
przez cały czas trwania obrad sejmowych brali 
ogromne sumy ze wspólnej wówczas rosyj-
sko-pruskiej kasy. Przynajmniej siedemnastu 
posłów korzystało z tego samego źródła do-
chodów, podczas gdy większa liczba niepozor-
nych i biednych deputowanych sprzedała swe 
głosy za sumy nieco skromniejsze już w czasie 
wyborów, albo otrzymywała sporadyczne „za-
siłki” w późniejszym okresie. Sievers chciał 
załatwić sprawę jak najoszczędniej, tak aby 
wybór jednego posła nie kosztował więcej niż 

500 dukatów. Dla wielu z nich Sievers przygo-
tował bezpłatne wyżywienie, mieszkanie i po-
jazdy, a przy jego stole nieustannie kłębił się 
tłum głodnych najemników. Krótko mówiąc, 
nie popełniamy omyłki stwierdzając, że od po-
łowy. do dwóch trzecich posłów miało finanso-
we zobowiązania wobec mocarstw, których żą-
daniom powinni się przeciwstawiać. Sam król 
polski dawał tu najgorszy przykład; w czasie 
obrad sejmowych Stanisław August otrzymał 
z rąk ambasadora rosyjskiego nie mniej niż 
35 000 dukatów. Posłowie z partii królew-
skiej brali pieniądze za pośrednictwem Stani-
sława Augusta, który na odjezdnym z Grodna 
wyliczył każdemu z nich po kilkaset złotych, 
a gdy w kasie królewskiej były pustki petent 
otrzymywał czysty blankiet na królewski order 
św. Stanisława (nazywany orderem zdrajców), 
za który można było dostać 300 dukatów.

W Grodnie, w chwilach wolnych od obrad 
sejmowych, nastał czas zabaw i rozrywek. 
Chociaż miasto żyło nieomal w stanie oblęże-
nia, ulice pełne były Kozaków i żołnierzy ro-
syjskich, a wszędzie widziano biwaki, pikiety 
i patrole, w domach grodzieńskich mieszczan 
bawiono się i ucztowano bez przerwy. Przy-
wódcy większości sejmowej okazywali – za 
rosyjskie pieniądze – przysłowiową polską 
gościnność. Posłowie tłumnie peregrynowali 
między salą obrad a salami bankietowymi. 
Pochlebstwa, którymi zasypywano Siever-
sa, przechodziły wszelkie wyobrażenie. Pod 
koniec lipca 1793 r. Grodno przez osiem dni 
uroczyście świętowało z okazji imienin czło-
wieka, który właśnie wydarł Rzeczypospolitej 
połowę jej terytorium. Na pewnym przyjęciu 
oświetlono transparent z napisem: „Vivat Ja-
kób Sievers, co przyniósł spokojność i rząd, 
a wolność narodowi polskiemu”. Trudno by-
łoby upaść niżej. „Uważają tutaj – pisał jeden 
z przejętych odrazą świadków tych wydarzeń 
– iż żaden naród nie oddał swoich ziem i ludzi 
z taką wesołością jak Polacy.” Rzeczpospolita 
ginęła wśród zabaw i iluminacji.

Tak o tych czasach pisał w XIX w. w swej 
pracy „Warszawa w roku 1794” powstaniec 
styczniowy, wieloletni więzień Schlissenbur-
ga – Bronisław Szwarce:

„Od przystąpienia króla do targowickie-
go spisku (23 września 1793 r) do powstania 
Kościuszki (24 marca 1794) stan Polski, jej 
poniżenia, niestety shańbienia przez zdraj-
ców targowickich był taki, jakiego w żadnym 
kraju przedtem nigdy nie widziano. Trudno 
nawet pojąć, jakim sposobem w Polsce mo-
gło się znaleźć tylu najnikczemniejszych 
zdrajców, ludzi bez czci i wiary. Wszystkie-
go składać na Moskali nie można. Oni tylko 
korzystali z tych wyrodków Ojczyzny (szu-
lerów, krętaczów i łotrów publicznych – sło-
wa Igelströma), wydobywali ich jakby spod 
ziemi, jakby z piekła i stawiali ich na czele 
narodu, dając im wsparciem swoim moc prze-
wodzenia w kraju – na zgubę kraju. Bez tych 
pomocników Moskale sami nic by nie zrobili. 
Chociaż z drugiej strony przyznać należy, że 
gdyby nie Moskale, to te szumowiny z cza-
sem, powoli bez śladu po sobie by przepadły.”

W trakcie obrad sejmowych król Polski 
Stanisław August zwracając się do posłów 
chwalił patriotyzm tych, których nie trwoży-
ła ani śmierć, ani więzienie, lecz – dodawał 
– czyż takie osobiste poświęcenie- może zba-

wić kraj? Ponieważ nic już nie można uczynić 
dla rodaków, którzy znaleźli się pod obcym 
panowaniem, należy uczynić wszystko dla 
obrony praw pozostałych. Byłoby szaleń-
stwem mówić Rosjanom: „Zniszczcie i prze-
mieńcie w niewolników trzy i pół miliona Po-
laków, których tu reprezentujemy.

W rezultacie sejm wybrał deputację, któ-
ra w jego imieniu podpisała traktat rozbioro-
wy z Rosją, a poseł Staniszewski złożył z tej 
okazji wniosek o wysłanie uroczystego posel-
stwa dziękczynnego do Imperatorowej Rosji 
(Korzon). Po podpisaniu traktatu cesyjnego 
z Rosją, jak pisze w swych pamiętnikach am-
basador rosyjski Sivers, „król uściskał mnie 
dwa razy, tulił do piersi i wylewał łzy rado-
ści”. Wspominając rolę, jaką król odegrał 
na sejmie grodzieńskim w 1793 roku, który 
zatwierdził II rozbiór Polski, Jacob Sievers 
napisał również w swym pamiętniku „król 
był zbyt nikczemny i rozkoszy chciwy, ażeby 
mimo wszelkie przeciwne zachcianki, gróźb 
się nie ulęknął.”

Następnie deputacja sejmowa podpisała 
traktat rozbiorowy z Prusami.

Za drugi rozbiór Polski Stanisław August 
otrzymał 58 000 dukatów – tj. 35 mln dzisiej-
szych złotych (T. Korzon) 

O ile w roku 1772 traktatowi zatwierdza-
jącemu I rozbiór Polski sprzeciwiło się 3 po-
słów, których nazwiska warto tu wymienić, 
Tadeusz Rejtan, Samuel Korsak i Stanisław 
Bohuszewicz, to w roku 1793 nie znalazł się 
ani jeden, który by zaprotestował przeciwko 
traktatom zatwierdzającym II rozbiór Polski, 
czyli de facto likwidacji państwa polskiego. 
Mało tego – rozbiory Rzeczpospolitej zosta-
ły zaakceptowane niemal jednomyślnie przez 
samych reprezentantów narodu. 

Wyglądało to tak:
Marszałek Bieliński zwrócił się do zgroma-

dzenia z pytaniem: „Czy izba zgadza się, by 
deputacja podpisała traktat z Prusami przed-
łożony sejmowi przez ambasadora rosyjskie-
go? Nikt nie odpowiedział. Pytanie to mar-
szałek dwukrotnie powtórzył z tym samym 
skutkiem. Natenczas Bieliński oświadczył, że 
milczenie to jest oznaką zgody i wniosek zo-
stał uchwalony jednogłośnie. Wyrzekłszy za-
ledwie kilka słów Stanisław August zamknął 
sesję, a posłowie w milczeniu opuścili salę.” 
(T. Korzon). 

Jeden z posłów, Wilanowski, tak zezna-
wał przed Deputacją Indagacyjną działającą 
w czasie insurekcji kościuszkowskiej: „We 
wszystkim szedłem za wolą Moskwy, widząc, 
że znikąd protekcji nie mamy a sami nie jeste-
śmy silni. Językiem 100-tysięcznego wojska 
wszelako pobić nie można, ani uporem ich 
pretensji odeprzeć. Dla słabego zawsze jest 
cios nieuchronny, ale gdyby się wzmógł na-
ród, wszystkie ratyfikacje mniemałem być nic 
znaczącymi” (Korzon, Milczkowie sejmowi).

Po dokonaniu nowego rozbioru, przywód-
cy konfederacji targowickiej pośpiesznie 
opuścili tonący okręt, a ci, którzy pozostali 
– z nielicznymi wyjątkami bez najmniejszych 
skrupułów wykorzystywali położenie kraju 
dla pomnożenia własnych majątków, ochoczo 
wypełniając wszystkie polecenia ambasadora 
rosyjskiego w Warszawie.

CDN
Wacław Prażuch
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O nowej książce Henryka Kocója pt. Dy-
plomaci Prus, Austrii i Rosji wobec Konsty-
tucji 3 maja 1791 roku [Wydawnictwo Uni-
wersytetu Jagiellońskiego, Kraków 2019]. 
Recenzja Krzysztofa Trackiego.

W środowisku historyków w Polsce i za 
granicą Profesor Henryk Kocój jest postacią 
dobrze znaną. Jako wybitny badacz źródłowy 
i edytor korespondencji dyplo-
matów europejskich osiem-
nastego i dziewiętnastego stu-
lecia, w wymiernym stopniu 
przyczynił się do poszerzenia 
wiedzy o okolicznościach upad-
ku Pierwszej Rzeczypospolitej 
oraz kolejnych powstań naro-
dowych. Niezwykle bogata bi-
bliografia jego prac wskazuje 
niezbicie, że podstawowym 
motywem jego aktywności 
badawczej pozostała analiza 
wpływu polityki mocarstw za-
borczych (i innych państw: europejskich) na 
polityczną katastrofę państwa i narodu polskie-
go, jaka stała się faktem wraz z rozbiorami oraz 
upadkiem trzech powstań narodowych.

Tym razem w ręce czytelników trafia mo-
nografia podejmująca próbę wyostrzenia ob-
razu dyplomacji mocarstw ościennych wobec 
Konstytucji 3 maja. Nie od dziś wiadomo, że 
uchwalenie polskiej Ustawy Rządowej wy-
wołało w Europie silne poruszenie, zaś na 
dworach w Berlinie i Petersburgu konsterna-
cję i prawdziwy wstrząs. W polskich elitach 

Opracowany z wielką pieczołowitością 
przez Macieja Andrzeja Zarębskiego II tom 
„Wojaży po Polsce” spina piękną klamrą całe 
bogactwo kulturowe Polski na tle dziejów 
historii. Autor w swoim słowie wstępnym 
zwraca uwagę na fakt, że tom I obejmował 
terytorialnie środek Polski, natomiast tom II 
jest podróżą po terenach przygranicznych. 
Układ taki świadczy o dużej kreatywności 
autora szukającego jak najlepszego sposobu 
dotarcia z wiedzą do odbiorcy. A wiedza ta 
to ogromny potencjał poznawczy związany 
z działalnością wielu słynnych polskich na-
zwisk w obszarze kultury czy polityki, do-
tyczących obrony polskości i utrwalania tra-
dycji i zwyczajów nabywanych od pokoleń. 
Szczególnego znaczenia nabiera to właśnie na 
terenach przygranicznych, narażanych bardzo 
często na wpływy obcych kultur, czy wręcz na 
działania zbrojne kierowane w naszą stronę. 
Widać to chociażby po charakterze różnych 
stylów budownictwa pałacowego, zamkowe-
go, czy sakralnego. Na wschodzie Polski są 
to wpływy prawosławia, na zachodzie i połu-
dniu protestantyzmu. Dodając do tego wpły-
wy krzyżackie podczas penetrowania przez 
Zakon Krzyżacki polskich ziem, można z całą 
odpowiedzialnością powiedzieć, że Polska 
zawsze była poddawana działaniom obcych 
kultur, odmiennych od naszych chrześcijań-
skich korzeni.

Te wszystkie ślady Autor znakomicie pre-
zentuje niezliczoną ilością zdjęć kolorowych, 
jak również wydobywaniem przeróżnych 
ciekawostek z lokalnych muzeów, czy izb pa-

Muszę przyznać, że kolejny XVIII Alma-
nach Unii Polskich Pisarzy Lekarzy wydany 
w 2020 r. bardzo pozytywnie mnie zaskoczył 
swoją różnorodnością treści, ekspresją prze-
kazu, a przede wszystkim poszerzeniem grona 
piszących lekarzy. W twórczości tej odbija się, 
jak w soczewce, wykonywany zawód. Ktoś, 
kto po raz pierwszy zapoznaje się z zawarto-
ścią Almanachu od razu może wysnuć wnio-
sek, że to jest dzieło lekarza. Często wiersze 
są krótkie, jakby pisane w biegu, w przerwie 
między wizytami kolejnych pacjentów. Są to 
strofy wyrzucane z potrzeby serca, z uczuć 
schowanych gdzieś głęboko w zakamarkach 
własnej duszy. Są ponadto nacechowane dy-
namiką życia, zawiedzionych nadziei, czy 
ciepłem bliskiej osoby.

Pełna ekspresji jest poezja Alicji Kayzer. 
„Jak potok górski spływamy/tocząc swe fale 

politycznych widoczna była obawa przed 
konsekwencjami zmieniającej się konfigura-
cji międzynarodowej. Uspokojenie w stosun-
kach prusko-austriackich, osiągnięte poprzez 
konwencję w Reichenbach (27 lipca 1790 r.), 
zakończenie wojny szwedzko-rosyjskiej mocą 
pokoju w Varala (14 sierpnia 1790 r.), a także 
zbliżające się zakończenie wojny rosyjsko-

-tureckiej, wzmacniały w Rze-
czypospolitej wrażenie „dogo-
rywającej chwili”, skłaniając 
przedstawicieli obozu reform 
do zbliżenia ze Stanisławem 
Augustem. W ten sposób fak-
tem stało się tajne porozumie-
nie konstytucyjne, które w dniu 
3 maja 1791 r. zrodziło owoc 
w formie Ustawy Rządowej.

Jakie reakcje „polska rewo-
lucja” wywołała w stolicach 
ościennych mocarstw? Czy 
istniały szanse na przetrwanie 

polskiej konstytucji? Gdzie leżał klucz do lo-
sów Rzeczypospolitej? I czy była ona w stanie 
uchronić się przed zaborczością Prus i Rosji? 
To tylko kilka z wielu pytań, na które pozycja 
Henryka Kocója daje precyzyjne odpowiedzi.

Już na pierwszy rzut oka książka uderza 
niezwykle bogatą bazą źródłową. Autor uka-
zuje się jako wybitny badacz ówczesnej ko-
respondencji dyplomatów akredytowanych 
w Polsce i ich politycznych mocodawców na 
dworach europejskich. Z tego powodu praca 
zyskuje na rzetelności, dostarczając wiedzy jak 

mięci. Informacje te zamieszcza w swojej pra-
cy, mając na uwadze, aby w jak najszerszym 
stopniu upublicznić nasze dzieje, o których 
często społeczeństwu brak wiedzy. Posłużę 
się tu przykładem miasta Kamień Pomor-
ski w sąsiedztwie Międzyzdrojów. Mało kto 
wie, że już za panowania Mieszka I było ono 
miastem polskim i rozwinęło się po uzyska-
niu lubeckich praw miejskich w 1274 r. Inna 
rzecz, że zazwyczaj polskie miasta, czy zie-
mie, które dzięki polskiej pracowitości i za-
pobiegliwości rozkwitały, stawały się często 
łupem obcych: Szwecji, Brandenburgii czy 
Królestwa Prus lub Rosji. To 
właśnie „przerabiał” na drodze 
swojego rozwoju np. Elbląg.

Wojażując po wschodnim 
pograniczu autor nie ominął 
Wilczego Szańca w Gierłoży, 
czy fortów, twierdz w Giżycku 
i Łomży, lub w Kocku głazu upa-
miętniającego rozbicie w 1920 
roku przez marszałka Piłsud-
skiego bolszewików podczas 
ich najazdu na Polskę. Pokłonił 
się również gen. Franciszkowi 
Kleebergowi przed jego pomni-
kiem, poległemu w wojnie obronnej 1939 r. Ta-
kich głazów, czy pomników upamiętniających 
ważne wydarzenia historyczne jest na terenie 
Polski bardzo wiele. Stanowią one znakomi-
tą formę zachowania pamięci dla potomnych 
o naszych burzliwych dziejach. Z pewnością 
wielu czytelników zwróci uwagę na wiele 
bogactw tego pogranicza, z Białymstokiem 

po grani…” pisze. Zawsze jednak na grani po-
tok zostawia za sobą krople życia oraz zabra-
ne po drodze lśniące szlifem kamyki raniące 
czasami stopy, ale życie toczy się dalej, choć 
może w szaleńczym pędzie jak potok spada-
jący ze skały.

Jarosław Wanecki widzi natomiast wokół 
siebie teatr naznaczony szek-
spirowską tragedią życia, bo 
w zasadzie życie jest jednym 
wielkim teatrem składającym 
się z szeregu aktów i przerw 
w całym spektaklu. Muszę 
przyznać, że jest to bardzo cie-
kawe spojrzenie na życie. 

Waldemar Hładki z kolei 
zdaje sobie sprawę z upływają-
cego czasu. Czytając jego stro-
fy można usłyszeć dobiegające 
gdzieś z przestrzeni delikatne, 
ciepłe dźwięki gitary trącające 

najodleglejszej od uwikłanych politycznie opi-
nii i spojrzeń. Trzy pierwsze rozdziały ukazują 
tytułowy stosunek Prus, Austrii i Rosji wobec 
Konstytucji 3 maja. Dwa kolejne - zajmuje 
polskie tłumaczenie fundamentalnej rozprawy 
Teodora Flathe z 1870 r. (pt. Układy dotyczące 
ofiarowania elektorowi saskiemu Fryderyko-
wi Augustowi III następstwa tronu w Polsce 
i saska tajna misja Essena), dokonane przez 
śp. Ojca Profesora, Mieczysława Kocója, oraz 
niemiecki pierwodruk pracy saskiego histo-
ryka. Książkę zamykają kopie depesz, wysła-
nych z Warszawy przez saskiego posła Fran-
ciszka Essena (25 maja 1792 r.) oraz pruskiego 
Girolamo Lucchesiniego (l sierpnia 1792 r.). 
Zaplecze źródłowe nie pozostawia wątpliwości 
o naukowym wymiarze dzieła Kocója.

(...) Wnikliwe analizy Henryka Kocója koń-
czą przygnębiające wnioski. Klęska konstytu-
cji i drugi rozbiór Polski to następstwo złożo-
nych okoliczności. Genetyczna wrogość Prus 
poszła w parze z niezmiennym imperializmem 
rosyjskim. Tymczasem przywódcy polskiego 
sejmu „w sposób naiwny liczyli na Prusy oraz 
na wspaniałomyślność Katarzyny”. Złudzenia 
co do intencji rosyjskich jeszcze w 1791 r. były 
tak silne, że prawie nikt nie przewidywał woj-
ny. Rząd Rzeczypospolitej, zwany Strażą Praw, 
składał się w dużej mierze z kapitulantów oraz 
zwolenników ugody, a sejm jeszcze podczas 
kampanii wojennej 1792 r. dawał wiarę pustym 
deklaracjom o gotowości walki, wygłaszanym 
przez Stanisława Augusta. Nadto zawiodły 
rachuby na masową ofiarność społeczeństwa, 

na czele, czy Kanałem Augustowskim, par-
kami krajobrazowymi okolic Ełku, czy perłą 
baroku, jaką jest Sanktuarium w Świętej Lip-
ce. Nie można też nie zajrzeć do leśniczówki 
Pranie związanej z K. I. Gałczyńskim, czy po-
krzyżackiego zamku w Kętrzynie, lub przejść 
obojętnie obok pałaców możnych rodów pol-
skich – Branickich i Potockich, posiadających 
bogate zbiory biblioteczne i różne inne ko-
lekcje. Znajdziemy również bardzo obszerne 
opracowanie historii Kazimierza nad Wisłą. 
Z przedstawionego materiału widać, że małe 
miasta mają swoją bogatą historię, nie tylko 
na pograniczu wschodnim, ale także na połu-
dniu Polski i zachodzie.

Tam swój ślad pozostawiły 
wpływy zaborców austriac-
kich i pruskich, np. w Ustroniu 
ślady panowania Habsburgów, 
czy w Głogowie pozostałości 
koszar zbudowanych za pano-
wania pruskiego króla Fryde-
ryka II Wielkiego. Tereny te 
były objęte oddziaływaniem 
protestantów i ewangelików, 
co widać w budownictwie sa-
kralnym.

Podążając szlakiem wojaży 
po Polsce można zauważyć roz-

wijającą się sympatyczną tendencję lokalnych 
społeczności do prezentowania w swoich mia-
stach ławeczek z tymi ich obywatelami, którzy 
albo się tam urodzili i zapisali w kronikach, 
albo byli związani w inny sposób. Przywołam 
tu chociażby ławeczkę łomżynianki Hanki 
Bielickiej, w Pułtusku Krzysztofa Klenczona, 
urodzonej w Suwałkach Marii Konopnickiej, 

struny życia zmuszając autora do oceny tego 
co było i co jest.

Często w prezentowanych strofach daje się 
odczuć, że są to właściwie myśli autorów za-
plecione w warkocz wspomnień, czy doznań 
kłujących życie nie raz bardzo głęboko, bole-
śnie jak igła strzykawki, lub kojące zranione 

miejsca najlepszym balsamem 
pięknych, ciepłych, pełnych 
miłości słów.

Z kolei w swoich prozator-
skich opowiadaniach autorzy 
lubią powracać do wspo-
mnień z lat dziecięcych, które 
zawsze pozostają najdłużej 
w pamięci każdego z nas. 
Powracają i do późniejszych 
wspomnień z okresów życia 
w czasach powojennych, czy 
do lokujących się w pamięci 
pierwszych epizodów miłości 

które – jak cytuje Autor za Czesławem Nanke 
– okazało się mało „zdolnym i ochotnym do 
istotnych poświęceń za konstytucję, poświęceń 
już nie bohaterskich, lecz przynajmniej takich, 
które by pozostawały w odpowiednim stosun-
ku do możności i mienia ofiarodawców. Mściła 
się niewygasła tradycja dawnych wolności!”

Trudno oprzeć się wrażeniu, że „Dyploma-
ci Prus, Austrii i Rosji ...” to dzieło nasycone 
licznymi prawdami o źródłach upadku Polski. 
Są to niestety w znacznym stopniu prawdy 
do dziś aktualne. Być może nie był do końca 
precyzyjny Hugo Kołłątaj, gdy pisał w 1793 
roku: „Bez żadnej winy ze swej strony, nie 
dawszy najmniejszego powodu sąsiadom do 
zemsty i nieprzyjacielstwa, przygotowawszy 
środki wszystkie do szczęścia, ginie Polska, 
padając łupem dwóch mocarstw chciwości”. 
Łatwowiemość i krótkowzroczność większo-
ści polityków polskich poszła w parze z silny-
mi podziałami tkwiącymi wewnątrz narodu. 
Tragiczny splot uwarunkowań zewnętrznych, 
oraz wewnętrznych słabości i niedostatków, 
doprowadził do tryumfu sąsiedzkiej zabor-
czości, ujawniając przy tym bodaj wszystkie 
skrajności narodu dotkniętego kryzysem. 
Stąd też w krytycznych momentach przejawy 
oddania sprawie, bohaterstwa, pracowitości 
i patriotyzmu. Stąd też dowody moralnego 
upadku, zdrady oraz zdziczenia obyczajów. 
Niechaj Czytelnik sam rozstrzygnie czy tylko 
właściwe tamtym czasom ...

Do takich refleksji nastraja książka Profe-
sora Henryka Kocója. Dzieło rzetelne, nie-
zwykle wnikliwe oraz głęboko refleksyjne.

Dr Krzysztof Tracki

czy związanego ze Świebodzinem Czesława 
Niemena.

Przemierzając Polskę można zauważyć 
przydrożne kapliczki, figurki stanowiące punkt 
odniesienia do naszej wiary katolickiej, jakiej 
Polacy nigdy się nie wyzbyli, mimo rozbiorów 
i utraty państwowości na 123 lata. Wiara w Po-
lakach przetrwała i można żywić nadzieję, że 
przetrwa i obecny napór dechrystianizacji, fun-
dowany nam przez globalne, wulgarne lewac-
two, nieuznające żadnej tolerancji dla innych.

Cieszyć może również coraz większe zaan-
gażowanie mieszkańców małych miast w do-
kumentowanie swoich dziejów w lokalnych 
muzeach czy izbach pamięci, lub chociażby 
w głazach upamiętniających ważne wydarze-
nia. Są to bowiem ślady pamięci tych zdarzeń, 
które w jakimś stopniu wpłynęły również na 
kształtowanie się naszej państwowości. To jest 
swoista lekcja historii dla młodego pokolenia 
mającego braki wiedzy w obszarze historii. 
To też jest wynik funkcjonowania Mateczni-
ków Patriotyzmu i Kultury, które aktywnie 
pracują nad upamiętnieniem naszych dziejów, 
tworzących się często u źródła, właśnie w tych 
małych, lokalnych społecznościach, małych 
ojczyznach. I właśnie dlatego ten kierunek 
opracowania wojaży po polskiej ziemi, zawie-
rający bogaty materiał bibliograficzny, z bogatą 
prezentacją fotograficzną, sprzyja zachowaniu 
pamięci o dziejach Polski. Można powiedzieć 
wprost, że wkład Macieja Andrzeja Zarębskie-
go w podniesienie rangi małych ojczyzn jest 
ogromny i godny upowszechniania. Pokazuje, 
że historia tworzy się nie tylko w dużych sku-
piskach, ale właśnie często w tych małych.

Lucyna Kukomska

młodzieńczej. Pełne emocji opowiadania 
Macieja Zarębskiego ukazują świat me-
dycyny z innej strony, tej przypadkowej, 
zupełnie niezamierzonej, makabrycznej. 
Podejmuje on również próbę filozoficznej 
analizy zaistniałych faktów w życiu bohate-
ra opowiadań, stojących w sprzeczności ze 
sobą, a ukierunkowanych na własną ocenę 
sposobu rozstrzygania dylematów życio-
wych. To z kolei daje asumpt czytelnikowi 
do zastanowienia się, co on by w podobnej 
sytuacji zrobił, jak by postąpił?

Zresztą w książce jest wiele innych opo-
wiadań prozatorskich obejmujących szerokie 
spektrum tematyki życia. Jestem pewna, że 
każdy kto sięgnie po tenże Almanach znajdzie 
dla siebie zarówno odpowiadającą mu tema-
tykę jak i formę przekazu. To po prostu trzeba 
wziąć do ręki, usiąść w fotelu i po kolei zgłę-
biać lekarski punkt widzenia życia.

Lucyna Kukomska

Ginie Polska, padając łupem dwóch mocarstw chciwości

Pogranicze kultur 

Piórem lekarza
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O Kolumbii mówi się, że można w niej 
znaleźć wszystko to, z czego słynie Ameryka 
Południowa. I rzeczywiście jest tu amazońska 
dżungla, niebotycznie wysokie szczyty Andów, 
rajskie karaibskie wyspy i rafy koralowe, wy-
brzeże Oceanu Spokojnego, pustynie, plantacje 
kawy ukryte wśród łagodnych wzgórz i wie-
le innych atrakcji przyrodniczych. Ogromne 
zróżnicowanie geograficzne kraju położonego 
nad dwoma oceanami i przeciętego równikiem 
sprawia, że Kolumbia jest drugim po Brazy-
lii krajem z największą bioróżnorodnością 
na świecie. Oznacza to, że żyje tam prawie 
największa liczba różnych gatunków roślin 
i zwierząt, w tym wiele całkiem egzotycznych 
z naszego punktu widzenia. Kolibry można tu 
zauważyć nawet w dużych miastach, małpy na 
stałe mieszkają w miejskich parkach, podczas 
wycieczki pieszej można spotkać tukany i inne 
niesamowicie kolorowe ptaki lub zostać zasko-
czonym przez przebiegającą drogę iguanę, czy-
li jaszczurkę, która ma około 1,5 długości i wy-
sokość średniego psa. Bujna wegetacja roślin 
i wielość gatunków zwierząt to również zasłu-
ga tamtejszego klimatu – w Kolumbii są tylko 
dwie pory roku: sucha i deszczowa, przy czym 
w wielu regionach różnice między nimi są mało 
zauważalne. Nic więc dziwnego, że bardziej 
obyci w świecie i wykształceni Kolumbijczy-
cy z zaciekawieniem pytają przybyszów czy 
w ich ojczyznach są pory roku – występowa-
nie w ciągu roku na tym samym terenie upałów 
i mrozów to dla nich egzotyczne, godne uwagi 
zjawisko. Gdy do atrakcji przyrodniczych i geo-
graficznych Kolumbii doda się miasta, w któ-
rych zarówno miłośnicy historii, jak i pop- 
kultury znajdą coś dla siebie, Kolumbia może 
okazać się rajem podróżnika. 

Poznawanie Kolumbii rozpoczęłam od Car-
tagena de Indias – założonego przez Hiszpa-
nów w XVI wieku na brzegu Morza Karaib-
skiego miasta portowego. Dzisiaj jest to bardzo 
udane połączenie tradycji z nowoczesnością. 
Najstarsza część miast ma zdecydowanie ko-
lonialny charakter (1, 2); zachowały się tu li-
czące wiele wieków domy (choć właściwie 
wiele z nich należałoby nazwać rezydencja-
mi), kościoły, budynki kościelne i władz ko-
lonialnych oraz fortyfikacje i mury obronne, 
a układ urbanistyczny jest właściwie taki sam 
jak przed wiekami (4). Budowa murów, któ-
re do dzisiaj okalają najstarszą część miasta 
i oddzielają ją od morza nie była przesadną 

ostrożnością. Przez port w Cartagenie wywo-
żono z Ameryki Południowej do Europy złoto, 
srebro i inne bogactwa kontynentu, a miesz-
kańcy czerpali ogromne zyski z handlu, więc 
miasto było kuszącym celem dla piratów oraz 
francuskich i angielskich najeźdźców żeglują-
cych po Morzu Karaibskim. Jednak bogactwo 
mieszkańców i znaczenie miasta wynikały nie 
tylko z eksploatacji zasobów skolonizowane-
go kontynentu lecz również z jeszcze bardziej 
mrocznego procederu. Do portu w Cartagena 
de Indias przez dziesiątki lat byli przywożeni, 
a następnie sprzedawani jako niewolnicy i wy-
wożeni w głąb kontynentu mieszkańcy Afryki. 
Jednak miasto ma też drugą wizytówkę – Bo-
cagrande nowoczesną dzielnicę wieżowców, 
założoną na długim i wąskim półwyspie, za-
mieszkaną przez najbogatszych mieszkańców 
i turystów, którzy mogą sobie pozwolić na luk-
susowe hotele (3).

Około sto kilometrów od Cartagena de In-
dias znajdują się Wyspy Różańcowe – archipe-
lag małych wysepek koralowych (5). Wystar-
czy więc krótka podróż motorówką, by znaleźć 
się w karaibskim raju. Nawet największą 
z wysp, Isla Grande, można bez trudu obejść 
w ciągu jednego dnia, ale to nie oznacza, że nie 
warto zostać tam dłużej – przy każdym hotelu 
znajduje się plaża z białym piaskiem, a ciepłe, 
turkusowe morze każdego zachęci do kąpie-
li (6). Hotele znajdują się na obrzeżu wyspy 
natomiast jej centrum zajmuje wieś zamiesz-
kiwana przez lokalną ludność. Co ciekawe nie 
są to Indianie ani Metysi, lecz Afrykokolum-
bijczycy. Od poznanej na wyspie Kolumbijki 
dowiedziałam się, że są to potomkowie zbie-
głych niewolników. Być może jest to powód, 
dla którego odmiennie od większości ludności 
Kolumbii mieszkańcy Wysp Różańcowych nie 
są katolikami – ich przodkowie z pewnością 
byli buntowniczymi jednostkami skoro odwa-
żyli się uciec z niewoli, więc mogli też odrzu-
cić religię swoich byłych panów.

Podróż z północnego wybrzeża w głąb kra-
ju oznacza dwie ważne zmiany. Po pierwsze 
w głębi kraju jest wiele miejsc, w których 
temperatura jest dużo niższa niż na upalnym 
wybrzeżu, a po drugie zmieniają się charakte-
ry ludności (a może tylko stereotypy o nich?). 
Mieszkańcy karaibskiego wybrzeża nazywani 
są Costeňos i według szeroko podzielanych 
opinii są hałaśliwi, beztroscy, serdeczni, to-
warzyscy, lubią się bawić i żyją dniem dzisiej-

szym; wada jaką im się przypisuje to lenistwo, 
według stereotypów Costeňos nie są pilnymi 
pracownikami. Są to cechy w dużej mierze 
odmienne od tych, które przypisuje się Paisa 
– mieszkańcom północno-zachodniej części 
kraju, którzy ze względu na to, że wywodzą 
się z terenu trudno dostępnego, odciętego od 
pozostałych części kraju Andami i głębokimi 
dolinami, w trwającej wieki izolacji wytwo-
rzyli silną, odrębną od innych Kolumbijczy-
ków tożsamość. Paisa szczycą się swoją pra-
cowitością i smykałką do interesów; poza tym 
nie są tak zrelaksowani jak Costeňos – w wie-
lu kwestiach mogą okazać się formalistami, 
a innych Kolumbijczyków czasami drażnią 
swoim poczuciem wyższości. 

Stolicą nieformalnego regionu Paisa jest 
Medellin (7, 8, 9) – drugie pod względem 
wielkości miasto Kolumbii, które na całym 
świecie zdobyło złą sławę ze względu na kar-
tel narkotykowy, który wziął od niego nazwę. 
Już podczas podróży z obrzeży do centrum 
miasta można przekonać się o słuszności opi-
nii o Paisa – miasto jest położone na dnie bar-
dzo głębokiej doliny, więc samo wjechanie do 
niego uświadamia jak trudno było tam dotrzeć 
zanim zbudowano porządne drogi, po których 
jeździmy samochodami. Problem ten został 
częściowo rozwiązany przez pomysłowy sys-
tem komunikacji publicznej; otóż zbudowano 
kilka wagonikowych kolejek górskich, które 
łączą szczyty okalających wzgórz z nisko po-
łożonymi centralnymi częściami miasta. Poza 
tym, podczas tej drogi, poza spektakularnymi 
widokami wielkiego miasta położonego na 
stromych wzgórzach i dnie doliny, rzucają 
się w oczy dostatnie, zadbane domy i budyn-
ki usługowe, których standard i schludność 
odbiega znacząco na plus od tego, co można 
zaobserwować w karaibskiej części kraju. 
To jest przekonujący dowód na to, że miesz-
kańcy Medellin potrafią zarabiać pieniądze. 
Teraz, gdy doskonale rozwijają się legalna 
gospodarka regionu, na przykład hodowla 
kwiatów i turystyka, jest to godne aprobaty. 
Natomiast należy pamiętać o tym, że gdy 
w latach siedemdziesiątych i osiemdziesią-
tych zeszłego wieku Medellin było jednym 
z najbardziej niebezpiecznych miejsc na Zie-
mi niepodzielnie rządzonym przez kokainowe 
„przedsiębiorstwo”. Był to po części paradok-
salny efekt talentu mieszkańców miasta do 
robienia interesów. Pablo Escobar założyciel 
i szef kartelu był rodowitym medellińczykiem 
i tutaj zapoczątkował swoją działalność, która 
polegała na kontrolowaniu ogromnej części 
światowej produkcji i handlu kokainą.

Dzisiaj miasto jest bezpieczne i otwarte 
na turystów, a strzelaniny, porwania i uliczne 
walki bojówek paramilitarnych z lewicową 
partyzantką są tylko złym wspomnieniem. 
Symbolem tego jest przemiana, jaką przeszła 
Comuna Trece, czyli „trzynasta dzielnica” 
(10, 11, 12, 13). Jest ona pięknie położo-
na na stromym stoku wzgórza i to poniekąd 
stanowiło przyczynę nieszczęść, jakie spo-
tkały mieszkańców pod koniec XX wieku. 
Ze względu na to, że był to teren górzysty, 
więc trudny do zasiedlenia, władze pozwala-
ły ubogiej ludności budować tam domy i nie 
pobierały opłaty za ziemię. W rzeczywistości 

na ogół były to chaty a nie porządne domy, 
a posiadanie dachu nad głową nie rozwiązy-
wało wszystkich problemów wielodzietnych 
rodzin niemających środków do życia. Po-
nadto przez wzgórze, na którego zboczu leży 
Comuna Trece można było dostać się do mia-
sta omijając drogi kontrolowane przez wojsko 
i policję. Te dwie okoliczności – duża liczba 
zdesperowanych, biednych ludzi, gotowych 
współpracować z kartelem za pieniądze, 
i dogodne położenie – sprawiły, że dzielnica 
niegdyś była wyjętym spod prawa poligonem 
walk bojówkarzy, żołnierzy kartelu i niestro-
niących od nadużywania władzy sił rządo-
wych. Na szczęście dzisiaj Comuna Trece jest 
jednym z najbezpieczniejszych części miasta 
i utrzymuje się w dużej mierze w turystyki. 
Stało się tak dzięki inwestycjom w infrastruk-
turę – na fragmencie jednej z głównych ulic 
zainstalowano ruchome schody! – i w miesz-
kańców, i dzięki sztuce. Powstało centrum 
edukacyjne dla dzieci, osoby bezrobotne 
mogą bezpłatnie uzupełnić wykształcenie 
i podnieść kwalifikacje (co w Kolumbii nie 
jest normą), a do dziewcząt adresowane są 
programy, które mają ograniczyć powszech-
ne zjawisko zachodzenia w ciążę w wieku 
13 – 14 lat. Jednak to sztuka odegrała szcze-
gólną rolę w rewitalizacji Comuna Trece oraz 
innych jeszcze niedawno niebezpiecznych 
i zaniedbanych dzielnic w wielu kolumbij-
skich miastach, np. Getsemani w Cartagena 
de Indias (4). Z inicjatywy lokalnych władz 
powstało tu wiele unikalnych graffiti (chociaż 
bardziej trafne wydaje się nazwanie ich ma-
lowidłami ściennymi) o wysokim poziomie 
artystycznym, które „opowiadają” o histo-
rii i wartościach dzielnicy (14, 15). Stanowi 
to dodatkowy magnes dla turystów, którzy 
chętnie uczestniczą w spacerach z lokalnymi 
przewodnikami, którzy objaśniają znaczenie 
malowideł – zwiedzanie bez przewodnika nie 
jest dobrym pomysłem, ponieważ łatwo moż-
na się tu zgubić w plątaninie wąskich, krętych 
uliczek, zaułków i schodów. Dzięki turystom 
mieszkańcy zarabiają na sprzedaży napojów, 
jedzenia, pamiątek i drobnych usługach, więc 
wszystkim zależy na tym, żeby dzielnica po-
została bezpieczna, czysta i wolna od narkoty-
ków. A odwiedzający w nagrodę za wspięcie 
się na stoki Comuna Trece (z niewielką po-
mocą ruchomych schodów) mogą podziwiać 
spektakularny widok na bajecznie kolorowe 
domki przyczepione do zboczy trzynastej 
i okolicznych „Comunas”.

tekst i foto Ewa Dzielnicka
Uwaga, zdjęcia 4-15 są umieszczone na str. 10.

Migawki z pobytu w Kolumbii

Cartagena de Indias, dziedziniec Palacio de la Inquisición
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Wieżowce Bocagrande i kontenerowiec zawi-
jający do portu
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Drogi Macieju,
Jestem pod ogromnym wrażeniem Twojej 

pracowitości i zaangażowania w działalność 
literacko-historyczną. Gratuluję Ci kolejnej 
znakomitej książki, poświęconej wielu wspa-
niałym ludziom, którzy na pięknej Ziemi 
Świętokrzyskiej żyli i pracowali. Poświęci-
li się jej. Nie ma ich wśród nas. Odeszli do 
stwórcy. Ty przywracasz o nich pamięć, przy-
wołujesz ich z pował niebiańskich. Wiesz, że 
to, co utrwalone na papierze, zostanie na wie-
ki! O ludziach, którzy zostawili po sobie ślad 
na naszej ziemi. Bez nich, ta cudowna kraina 
świętokrzyska byłaby o wiele uboższa, mniej 
ciekawa. Tych, których znałeś, spotykałeś się 
z nimi. Działaliście wspólnie. 

Wszystkiego najlepszego. Dziękuję za 
piękne dzieła, uczynione przez ludzi, a przez 
Ciebie opisane. To ich, tych których znałeś 
wprowadziłeś z powrotem do drukowanej 
księgi życia! „Znałem Ich” to świetny tytuł tej 
książki.

Sejmowa mowa
Dziękuję, proszę, przepraszam
nieznane w Sejmie to słowa,

tam ostatnio króluje knajacka mowa.

Nic na siłę
Jest na świecie parę nacji,
które nie chcą demokracji.

Naiwność
Naiwni, którzy sądzą,

że nielojalność i zdrada
nowego blasku ich życiu nada.

Kremlowskie dzwony
Kremlowskie dzwony biją radośnie,
bo matuszka Rasija w potęgę rośnie.

Odwieczna więź
Rosja z Niemcami odwieczne układy ma,

wcześniej Ribbentrop-Mołotow,
teraz Nord Stream dwa.
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Znałeś ich i nam żyjącym ich przypominasz, 
ich dzieła, ich pracę, ich osobowość. Oni –nie 
ma ich wśród nas – nie mogą Ci podziękować, za 
to przedsięwzięcie. To ja, w ich imieniu – znałem 
wiele osób z Twojej księgi – dziękuję Ci drogi 
Macieju. Kochany autorze. Abyś nadal tworzył 
takie dzieła. Niech Cię Bóg wspomaga w tej 
trudnej, odpowiedzialnej i ogromnej pracy lite-
racko-historycznej. Uściski, drogi przyjacielu,

Kielce 20 marca 2021 Józek
 
Witaj Maćku,
Bardzo dziękuję za przesyłkę, świadectwo 

Twej redaktorze Macieju niegasnącej pamięci 
o mnie, a także Twej niesłabnącej aktywności 
pisarskiej/redaktorskiej/ edytorskiej. Przesył-
ki ostatniej szczególnej wagi, uroku i czytel-
niczej radości nadało dzieło Twej Małżonki. 
Olśniewające bystrością formy, pisarską żar-
liwością, trafnością w ujmowaniu fantomów 
naszej rzeczywistości politycznej/społecznej/
obyczajowej. A także płynącej z lektury miłej 

dla mnie konstatacji, że przynależymy do tej 
samej „frakcji”: odczuwania, osądzania, pa-
trzenia na bieg polskich spraw. 

Serdecznie Ciebie i żonę pozdrawiam, 
oczekując kolejnego, urodziwego i dojrzałe-
go, jak ten, zbioru fraszek autorstwa Pani Lu-
domiry i Twych kolejnych dzieł rozmaitych. 

Warszawa 20 czerwca 2021 Krzysztof B.

Szanowny Panie Macieju,
Pragnę podziękować za otrzymany album 

„Szlakiem Mateczników Polskości”. Jest to 
niezwykle cenna literatura dla środowiska lu-
dzi z pasją kolekcjonerską. Dzięki niej jesz-
cze bardziej jestem przekonany o słuszności 
zbierania starych rzeczy w celu uratowana ich 
przed zniszczeniem. Do tej pory nie wiedziałem 
o większości placówek opisanych w albumie. 
Jestem pod ogromnym wrażeniem Pana pracy 
na rzecz „Mateczników Polskości”. Życzę wy-
trwałości nad opracowaniem kolejnych części.

Z wyrazami szacunku
Muzeum Prywatne w Skalbmierzu 

29 lipca 2021 Tomasz P.
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Medellin, piętrowa zabudowa na zboczu w Comu-
na Trece

Medellin, piętrowa zabudowa 
na zboczu w Comuna Trece

Medellin, Comuna Trece, graffiti przedstawiające trau-
mę jakiej doświadczyła społeczność w skutek przemocy.

...graffiti przedstawiające przeszłość i przyszłość miesz-
kańców dzielnicy – pamięć o korzeniach i edukację

Cartagena de Indias, uliczka w 
dzielnicy Getsemani Wyspy Różańcowe Wyspy Różańcowe, plaża Medellin, Paarque Barri

Medellin, Catedral Basílica Metropoli-
tana de Medellín w Parque de Bolivar

Medellin, rzeźba z brązu Fernando 
Botero w Parque de Botero Medellin, kolorowe domy w Comuna Trece Medellin, Comuna Trece O mieście mówi się, że panuje 

w nim wieczna wiosna, więc często pada deszcz.
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